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Po d  p r o t e k t o r a t e m  B e r l i n a
Słowacja oderwała sie od repubHd

BERLIN. 14.3. —  Niem ieckie biuro 
in form acyjne donosi z Bratysławy:

Dziś o godz. 13-ej premier Tiso o- 
głosił niezależność Słowacji. Odpo­
wiednia uchwała powzięta została na 
posiedzeniu sejmu słowackiego. W  ofi 
cjalnych kołach słowackich krążą wia 
domości, że prezydentem Słowacji i 
premierem rządu będzie Tiso, zastęp 
cą jego Tuka. Ministrem obrony zo­
stać ma Zatko, ministrem spraw za­
granicznych Durczanski, ministrem 
oświaty Siwak, ministrem sprawiedli 
wości Frits, ministrem finansów Pru- 
żyński, szefem propagandy rządu —  
Mach.

DR. TISO PREMIEREM
BRATYSŁAWA (PAT). Uzędowa li­

sta pierwszego rządu niepodległej Sło­
wacji jest następująca:

Dr Józef Tiso premier, prof. W oj­
ciech Tuka — wicepremier, Karol Si­
dor — sprawy wewnętrzne, dr. F. Dur- 
czański — sprawy zagraniczne, Czatlos 

sprawy wojskowe, Józef Siwak —
szkolnictwo, Geza*. Medricyj — gospo­
darka, Juliusz Stano — komunikacja, 
Geza Fritz — sprawiedliwość, Mikołaj 
Prużyński — finanse.

FORMUŁKA
NIEPODLEGŁOŚCIOWA

BRATYSŁAWA (PAT). Wczoraj na 
niejawnym posiedzeniu sejmu słowac­
kiego została przygotowana formułka 
niepodległości państwa słowackiego, któ 
rą następnie ogłoszono na jawnym po­
siedzeniu.

Posiedzenie niejawne odbyło się pod 
przewodnictwem wicemarszałka sejmu 
Mederly przy czym wzięli w nim udział 
również dr Tiso i dr. Durczański.

Następnie odbyło się pod przewodnic­
twem marszałka sejmu Sokola jawne 
posiedzenie sejmu, na którym poseł 3i-

NOWA KSIĄŻKA

prof. Romana Rybarskiego

„Idee przewodnie 
Gospodarstwa Polski”

Zaw iera następujące ro zd zia ły:

I. Polska na tle koniunktury świato­
w ej. II. Źródła now ych kapitałów. 
III. Finansowanie produkcji i robót 
publicznych w Polsce. IV. Nakręca­
nie koniunktury, inw estycje i zbro­
jenia. V. Produktywizacja gospodar­
stwa narodowego. VI. W olność i przy­
m us; planowanie w gospodarstwie.
VII. K orporacjonizm  i kapitalizm 
państw ow y; następstwa etatyzmu.
VIII. Polska psychika gospodarcza.

Da nabycia 

w  księgarniach i Administracji 

„MySH Narodowej"

CENA 7  ZŁOTYCH

dor wygłosił przemówienie, w którym 
zrekapitulował wydarzenia ostatnch 
dni Wskazał na to, że podjął się misji 
utworzenia gabinetu jedynie w ‘.ym 
celu, aby nie dopuścić do rozlewu krwi

słowackiej. Obecnie składa dymisję w 
imieniu całego rządu.

Po przemówieniu Sidora zabrał głos 
dr* Tiso, który zdał sprawozdanie z 
przebiegu rozmów berlińskich.

Wreszcie marszałek sejmu Sokol od­
czytał formułę, w myśl której z woli 
Bożej i narodu słowackiego Słowacja 
ogłasza niepodległość i marszałek Sokol 
zaproponował, by głosowanie odbyło

się przez powstanie. Wszyscy posłowie 
jak jeden mąż powstali ze swych miejsc 
i odśpiewali hymn narodowy.

W ten sposób powstało niepodległe 
państwo słowackie.

Wojska wigierskie na Rusi Podkarpackiej
Oddziały wojsk posuwają sio w głąb kraju

BUDAPESZT (PAT) —  Omawiając 
wydarzenia w Czechosłowacji, prasa 
węgierska podkreśla, że społeczeń­
stwo węgierskie z sympatią śledzi dą­
żenia Słowaków do uzyskania niepo­
dległości.

Równocześnie dzienniki wskazują 
na potrzebę załatwienia sprawy Ru­
si Podkarpackiej przez umożliwienie 
swobodnego opowiedzenia się Karpa- 
torusów. Ludy basenu Karpat i Duna­
ju mają z uwagi na ich wspólną prze­
szłość prawo dziś, tak samo jak ju­
tro, decydować o swym losie według 
wskazań ich geograficznego i gospo­
darczego położenia i według nakazów 
wypływających z doświadczenia dzie 
jowego. Węgrzy oczekują rozwoju 
wypadków z pełną ufnością.

W ALKI CZESKO - WĘGIERSKIE?
BUDAPESZT, 14.3. Jak donoszą z 

Munkacza, dziś rano czeski oddział 
wojskowy niespodziewanie zaatako­
wał węgierską straż graniczną w po­
bliżu Munkacza. Węgrzy odpowie­
dzieli ogniem i posunąwszy się poza 
linię demarkacyjną wzięli do niewoli 
atakujących Czechów i zajęli wieś 
Oerhegylja, leżącą bezpośrednio po 
czeskiej stronie linii demarkacyjnej. 
Wałka trwa.

WOJSKA WĘGIERSKIE
BERLIN (PAT) Niemieckie biuro 

informacyjne donosi z Budapesztu, iż 
wojska węgierskie, które zajęły dziś 
rano miejscowość pograniczną Podhe 
rin, posunęły się w głąb terytorium 
karpatoruskiego o 16 km na północ, 
zajmując miasto Szolyya.

BUDAPESZT (PAT) —  Korespon­
dent PAT donosi: Według wiadomo­
ści niepotwierdzonych dotychczas u- 
rzędowo, wojska węgierskie wkroczy 
ły na Ruś Podkarpacką i znajdują się 
w odległości około 20 km na północ 
od Munkacza w pobliżu miejscowo­
ści Szolyva.

Ukraińskie oddziały zaatakowały 
dziś rano wieś Borkaszo na terenie wę 
gierskim. Węgierska straż graniczna 
odparła atak. W  walce tej dwóch straż 
ników węgierskiej straży granicznej 
zostało ciężko ranionych. O godz. 12 
walka jeszcze trwała. Z czeskiej stro­
ny użyto karabinu maszynowego.

KRWAWE STARCIA Z LUDNOŚCIĄ
HUSZT, 14.3. — Wieści o odłączeniu 

się Słowacji od republiki zelektryzo­
wały ludność Rusi Podkarpackiej, która 
usiłowała manifestować wolę swą przy­
łączenia się do Węgier.

W Lipose i Ołivos doszło do krwa­
wych starć z siczowcami ukraińskimi, 
od których salw karabinowych kilkana­
ście osób padło trupem. W innej miej­
scowości rzucano w tłum granat ręcz­
ny.

Według relacyj osób, przybywają­
cych ze wsi, dowodzą w kołach rdzen­
nej ludności ruskiej, że nastroje ludno­
ści stają się coraz bardziej wrogie wo­
bec czynników ukraińskich 

Krążą pogłoski o samorzutnej mobili­
zacji chłopów ruskich do czynnej akcji 
przeciw Ukraińcom.

INCYDENTY GRANICZNE 
Z WOJSKAMI WĘGIERSKIMI

BUDAPESZT, 14.3. — Z Ungwaru 
donoszą, że teroryści ukraińscy podjęli 
próbę wysadzenia w powietrze linii ko­
lejowej między Salank a Feketepatak 
Same czeskie oddziały straży granicznej

starały się przeszkodzić w dokonaniu 
zamachu, otwierając na zamachowców 
ogień z karabinów. Zamachowcy odpo­
wiedzieli ogniem karabinów maszyno­
wych, a później rzucili szereg granatów 
ręcznych i ruszyli do ataku. Węgierska 
straż graniczna przyłączyła się do wal­
ki. O godz. 13-ej walka trwała.

U l t i m a t u m  W ę g i e r
12 -g o d z’ nny term in decyzji dla repub iki czechosłowackie]

BUDAPESZ (PAT). Zastępca mini­
s tr a  spraw zagranicznych poseł I minU 
ster Voernle złożył dziś o godz 15 na 
ręce posła czeskosłowackiegO w Buda­
peszcie Kobra notę następującej treści.

„Panie pośle Słowacja ogłosiła ue- 
podległość Rząd węgierski jest przeko­
nany. że Czechy które państwo czesko 
słowackie więcej niż przed 20-tu laty z 
powołaniem na prawo samostanowienia 
'ud ów wprowadziły w szereg państw 
samodzielnych, z odpowiednim wyczu­
ciem praw historycznych przyjmują do
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wiadomości wyrażenie woli słowackiej, 
niemieckiej i węgierskiej ludności '
wackiej i odpowiednio je uszanują O 
statnie wydarzenia na terytorium Rusi 
Podkarpackiej i stale powtarzające się 
incydenty które z jednej strony grożą 
spokojowi i bezpieczeństwu pogranicz­
nej ludności węgierskiej, z drugiej zaś 
stwarzają prawdopodobieństwo, że przy 
gotowuie sie także z tego terytorium 
atak na walczącą o wolność na zasadzie 
prawa samostanowienia Słowację, zmu-

Oddziały wojsk polskich
na granicy między Rzeczpospolita a Rusie 

Podkarpacka zostały wzmocnione
W ARSZAW A (PAT) —  Polska Ag.

Telegraficzna upoważniona jest do 
ogłoszenia następującego komunikatu 
urzędowego:

W  ZW IĄZKU Z WYPADKAMI,
ROZGRYWAJĄCYMI SIĘ W  CZE­

CHOSŁOWACJI, ZOSTAŁY W YDA  
NE ZARZĄDZENIA, CELEM WZMO  
CNIENIA ODDZIAŁAMI WOJSKO­
WYMI GRANICY MIĘDZY RZECZ­
POSPOLITĄ A  RUSIĄ PODKAR­
PACKĄ.

Wojska niemieckie w Czechach
o b s a d ziły  m agistrat i u rząd  celny w  M oraw skiej O stra w ie

BERLIN, 14.3. — Przedstawiciela
Reutera upoważniono urzędowo do I 
stwierdzenia, że wojska niemieckie nie 
przekroczyły granic Rzeszy 

WOJSKA NIEMIECKIE ZAJĘŁY 
MORAWSKĄ OSTRAWĘ 

MORAWSKA OSTRAWA (PAT). — 
Dziś o godz. 9-ej wiecz wojska niemiec­
kie obsadziły magistrat i urząd celny w 
Morawskiej Ostrawie.

„CAŁKIEM NOWA SYTUACJA" 
BERLIN, 14.3 — Czecho - Słowacja 

rozpadła się, a Monachium i Wiedeń zo­
stały przekreślone. Zdanie to oddaje 
najlepiej opinią kól politycznych Ber­
lina.

Czecho - Słowacja znajduje się w cał 
kowitym rozkładzie, twierdzi „Hambur­
ger Fremdenblatt" w inspirowanej z 
Berlina przez koła urzędowe depeszy, 

i Słowacja ogłosiła swą niepodległość, o

na Ruś Podkarpacką wkraczają prowo­
kowane przez Czechów wojska węgier­
skie. Naród słowacki zrzucił z si bie 
jarzmo czeskie i ogłosił swą niepodle­
głość Z chwilą kiedy Słowacja odłą­
czyła się od republiki czeskiej — kon­
statuje dziennik — i po wkroczeniu j 
wojsk węgierskich do Rusi Podkarpac­
kiej powstała sytuacja całkiem nowa.

Żaden dziennik nie komentuje jednak 
tego faktu, nie pojawił się też do tej 
pory żaden oficjalny komunikat rządu 
niemieckiego, któryby określał stano­
wisko rządu niemieckiego wobec tego 
wydarzenia.

szają rząd węgierski do domagania się 
od rządu czeskiego, by

ad a) natychmiast zwolnił internowa­
nych narodowości węgierskiej,

b) natychmiast położył koniec prze­
śladowania ludności węgierskiej i ze- 
iwi lii jej na zupełne swobodne organi- 
mwanie się,

c) aby wydal broń węgierskim orga- 
niacjom samoobrony.

d) aby w przeciągu 24 godzin opróż­
nił Ruś Przykarpacką z oddziałów woj­
skowych czesko - morawskich,

e) aby w pełnej mierze uszanował 
majątek węgierskich obywateli i obywa 
teli węgierskiej narodowości.

Rząd węgierski zwraca ponownie u- 
wagę rządowi czeskiemu w bardzo po­
ważnej formie na notę z dn. 9 stycznia 
nr. 4 /b  — 1939. Rząd węgierski r°d - 
kreśla że opierając się na znanych za­
sadach politycznych w żadnym wypad­
ku nie pozostanie obojętny, jeżeliby do­
szło do zbrojnego ataku czeskiego na 
Słowację na granicy rusińsko - słowac­
kiej Rząd węgierski oczekuje odpowie­
dzi na obecną notę w ciągu 12 godzin 
w wypadku przeciwnym rząd węgierski 
całą odpowiedzialność za wydarzenia, 
jakie mogą nastąpić zrzuca na rząd 
praski.

Panie pośle, proszę przyjąć wyrazy 
mego poważania.

(—) Hr Csaky, 
węgierski minister spr. zagr. 

Budapeszt 1939 r. 14 marca, godz. 15.
X

Rząd węgierski w powyższej noci® 
powołuje się na notę rządu węgierskie­
go z dn. 9 stycznia nr. 4 /b — 1939. No­
ta została wydana z powodu napadu 
czeskiego na Munkacz w dn 6 stycznia 
i zwracała uwagę rządowi praskiemu, 
że gdyby z czeskiej strony zdarzyło się 
jeszcze jedno naruszenie granicy, to 
wojska węgierskie nie tylko, że odrzucą 
atak czeski, ale będą za nimi postępo­
wały. dopóki ich zupełnie nie unieszko­
dliwią.

ARTRETYZM powstaje wskutek ziej przemiany materii. 
Żądajcie bezpłatnych broszur. Stosujcie zioła

C H O L E K IN A Z A  B. NIEMOJEWSKIEGO

Gdańsk miasto niegdyś nasze — znowu nasze bodzie
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Koronacja Ojca św. Piusa XII
MIASTO WATYKAŃSKIE (KAP).— 

Trudno wyobrazić sobie uroczystość tó- 
wnie podniosłą, wspaniałą i tak po­
wszechną, jak uroczystość koronacji Oj­
ca św. Rzym, a ściślej Bazylika św. Pio­
tra, stał się prawdziwą stolicą świata, 
ku której skierowały się oczy, uszy i 
serca wiernych wszystkich narodów, 
wszystkich ras i wszystkich stanów 

Od wczesnego ranka dążą zewsząd 
nieprzebrane tłumy w stronę, gdzie gó­
ruje nad miastem wspaniała kopuła 
Bazyliki. Szczęśliwi, którzy uzyskali 
karty wstępu, od 6-ej rano poczynają 
wypełniać świątynię, chociaż uroczy­
stości rozpoczną się dopiero około 9-ej 
Już przed tygodniem watykański urząd 
„maestro di camera" posiadał blisko 
300 tysięcy zgłoszeń i próśb o karty wstę 
pu. Oczywiście nie wszystkim tym proś­
bom można było zadośćuczynić, w Bazy­
lice bowiem, choć jest ona olbrzymia, 
zmieścić się może najwyżej 50 tysięcy o- 
sób. Kto zatem karty wstępu uzyskać 
nie zdołał, stara się znaleźć możliwie 
najwygodniejsze miejsce na Placu św. 
Piotra i dalej przez Borgo aż do Zamku 
Anioła i Tybru. Wielu zajmuje miejsca 
już od poprzedniego wieczoru. Podobny 
napływ tłumów nawet w Rzymie stano­
wi obraz niezwykły Jedynie przed mie­
siącem widziano tu równie liczne rzesze 
gdy śpieszono złożyć ostatni hołd Zma­
rłemu Piusowi XI. Tamten tłum jednak 
przepełniony był boleścią, dziś twarze 
wsizystkich promienieją radością.

Wśród tych tłumów panuje porządek 
wzorowy. Wydaje sdę, że niepotrzebni 
są tu żandarmi papiescy na terenie Tia 
sta Watykańskiego, a wojsko włoskie na 
Borgo, użyte jako straż porządku i bez­
pieczeństwa. Zachowano przejście tylko 
środkiem placu i po obu jego stronacn 
pod kolumnadą Beminiego, dokąd obec­
nie wikt dostępu nie ma.

PROCESJA DO BAZYLIKI 
Zbliża się godzina rozpoczęcia uroczy­

stości. Do Pałacu Watykańskiego zdą­
żają już dostojnicy kościelni i świeccy, 
mający wziąć udział w przeprowadze­
niu Ojca św. do Bazyliki. Przed godziną 
8-mą w Sali Paramentów zbierają się 
kardynałowie, inni dostojnicy w kapli­
cach Sykstyńskiej i Paulińskiej oraz 
„Galleria della lapidi“ . Punktualnie o 
godz. 8.30 zjawia się ze swych aparta­
mentów prywatnych Papież w otoczeniu 
mistrzów ceremonii. W sali Paramentów 
Ojciec św. przywdziewa szaty pontyfi- 
kalne, na głowę wkładają Mu mitrę bi­
skupią, a na ramiona kapę zwaną „FJu- 
viale“ . Krdynał pierwszy dziekan into­
nuje „Procedamus in pace" i formuje 
się procesja, która przez ;ale „Ducalo" 
i „Regia", schody Konstantyna, wśród 
śpiewów liturgicznych, prowadzi Ijca  
św. do Bazyliki. U stóp tych schodów, 
przy konnej statui Konstantyna, Papież 
wstępuje na „sedia gastatoria" i pod 
baldachimem, mając niesione na bokach 
tzw. „flobelli" ze strusich piór, posuwa 
się w pochodzie wzdłuż przedsionka Ba­
zyliki aż do Wrót Świętych (zamurowa­
nych obecnie, ponieważ nie jest to Rok 
Jubileuszowy), gdzie całe duchowień­
stwo Bazyliki Watykańskiej składa Mu 
obediencję, a jeden z jej kanoników, 
zastępujący arcyprezbitera Bazyliki 
(był nim do czasu swego wyboru na pa­
pieża obecny Ojciec św ), wygłasza urót- 
kie przemówienie z hołdem dla Najwyż­
szego Pasterza.

Papież przechodzi ponownie na „Se­
dia gestatoria" i wśród nieopisanego 
entuzjazmu wiernych, przepełniających 
świątynię, wkracza do Bazyliki. Srebrne 
trąby witają Go wspaniałą fanfarą u 
kładu słynnego mistrza Silveriego (z 
połowy ubiegłego stulecia). Masy ludz­
kie zakołysały się. Z piersi wielotys.ącz 
nego tłumu wybuchają entuzjastyczne 
okrzyki we wszystkich językach na 
cześć Ojca św. Wielu, zwyczajem połu­
dniowym, klaszcze w porywie entuzjaz­
mu w dłonie. Wśród tego nieopisanego 
gwaru przebijają się słowa hymnu „Tu 
es Petrus" Palestriny, śpiewanego 
przez różne chóry, przede wszystkim 
chór sykstyński.

HOŁD PRZY KAPLICY  
ŚW. GRZEGORZA WIELKIEGO  
Procesja zatrzymuje się przy kaplicy 

N. Sakramentu, gdzie odbywa się papie­
ska adoracja św Eucharystii Wkrótce 1 
pochód rusza dalej Papież Pius XII 
blady ze wzruszenia, siedząc na „Sed'a 
gestatoria", nieustannie błogosławi 
wiernym Po raz trzeci procesja zatrzy­
muje się przy klementyńskiej kaplicy 
św. Grzegorza Wielkiego. Tu Papież 
schodzi z „Sedia gestatoria" i przyjmu­
je hołd od kardynałów, patriarchów, ?r- 
cybiskupów i biskupów, po czym in* o 
nuj? modlitwy Nony, których odma 
wianie podejmują natychmiast chóry i 
całe duchowieństwo- 

Ojciec św tymczasem przywdziewa 
szatą do Mszy św dw,e białe daJmaty 
ki, a na nie złocisty ornat i takąż mi­
trę. Jednocześnie przywdziewają szaty 
liturgiczne i bale  mitry kardyna’ r,w'e 
Wszys y inr> d"** t . ,

i
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racy udział w tyui nabożeństwie już 
przed Wm przyodziani byli w szaty li­
turgiczne. Znów rozwija się pochód e- 
skortowany przez gwardię szwajcarską 
w (ifi .-erzach ; hełniuch średniowiecz­
nych 0)7y hałaeai ciach. Na przedzie po­
stępują mistrzowie ceremonii, za nimi 
prokuratorzy Pałaców Apostolskich, ka­
znodzieja i spowiednik dworu papieskie 
go, prokuratorzy zakonów Dalej w no­
wej eskorcie gwardii szwajcarskiej ida 
tajni kapelani, podskarbni i klerycy nio 
sący insygnia papieskie oraz tiarę, którą 
Papież będzie ukoronowany. Idą w fio­
letowych sutannach kursorzy apostol­
scy .adwokaci konsy9torialni, szambela- 
nowie tajni i honorowi, śpiewacy syk 
s-tyńscy, prałaci Kamery Apostolskiej, 
Audytorzy św Roty, dominikanin „mae 
stro pałaców apostolskich" i dwaj kape­
lani, niosący mitry, które będą przez 
Ojca św. użyte podczas Mszy św. Z ko­
lei idą ci, którey bezpośrednio asysto­
wać będą św. Ofierze sprawowanej przez 
Papieża, mianowicie jeden z prałatów 
Sygnatury Apostolskiej z trybul arzem 
w ręku najmłodszy z audytorów św. Ro 
ty, niosący krzyż papieski, siedmiu in­
nych członków Sygnatury jako akolici 
z zapalonymi świecami oraz dziekan i 
subdiakon obrządku wschodniego, któ­
rzy odczytają podczas Mszy św. Episto­
łę i Ewangelię w języku greckim. Za ni­
mi postępują penitencjariusze Bazyliki 
Watykańskiej, a dalej opaci i arcybisku­
pi oraz biskupi podzieleni na dwie ka­
tegorie: asystentów tronu i nie posia­
dających tego tytułu, patriarchowie, kar 
dynałowie - diakoni w dalmatykach, kar 
dynałowie prezbiterzy w ornatach i 
kardynałowie biskupi w złocistych ka­
pach. Tuż za kardynałami idą członko­
wie tzw. „famiglia papale", tajni i ho­
norowi szambelanowie „di spada e cap- 
pa“ , oraz inni wysocy dostojnicy wraz z 
komendantem gwardii szwajcarskiej, 
wreszcie kardynałowie Caccia Domini o 
ni i Canali, poprzedzając „Sedia gesta­
toria" z siedzącym i wciąż błogosławią­
cym Papieżem. Dokoła „Sedia gestato­
ria" posuwające się pod baldachimem w 
otoczeniu gwardii szlacheckiej postępu-

MIASTO WATYKAŃSKIE (KAP).— 
W przeddzień koronacji Ojca św. Piu­
sa XII JEm. Ks. Kardynał Prymas 
August Hlond wygłosił przed mikrofo­
nem Radia Watykańskiego o godz. 19,45 
przemówienie treści następującej, na­
dane przez wszystkie rozgłośnie Pol­
skiego Radia:

Wśród czaru rzymskiej wiosny opuś­
cił się na watykańskie wzgórze gołąb 
trzymający oliwną gałązkę pokoju. Z 
ulgą witały go w herbie papieskim na 
rody strwożone widmem bliskiej w oj­
ny.

W wiekach wielkich Piusów ponty­
fikatowi Pacelliego towarzyszy nieza­
wodna wróżba pomyślności, pojedna­
nia i pokoju.

Wielkie przysięgi strzegą tajemnic 
przebiegu konklawe. Niech mi jednak 
wolno będzie w przeddzień koronacji 
Piusa XII podać kilka szczegółów, któ­
re nie objęte są tajemnicą, a które zna­
mionują ducha konklawe i postać no­
wego Papieża. Po odejściu niepowoła­
nych, po zamknięciu i opieczętowaniu 
drzwi, nastała w konklawe cisza nie­
mal rekolekcyjna. Towarzyszący kar­
dynałom konklawiści jeszcze jakiś czas 
za czymś chodzili, pytali się o kaplicę 
umawiali się z ceremoniarzem Purpu- 
raci natomiast zamknęli się w celach, 
oddali się modlitwie, trwali w skupie­
niu Napięcie panowało tam wielkie 
Na wielu znać było zdenerwowanie 
Wiedzieliśmy, iż oczy ludów zwrócone 
są na Watykan. Lecz uspakajaliśmy się 
tym, że świat katolicki wyprasza nam 
łaski i światło. Odpowiedzialnoścą za 
wynik wyborów byliśmy przejęci do 
głębi, a zarazem wierzyliśmy, że z kon­
klawe wyjdzie Papież umiejący spro­
stać swemu zadaniu Niewymownie 
krzepiła się w nas świadomość, że w ło­
nie Kolegium Kardynalskiego złożone­
go z purpuratów szesnastu narodów, 
nie było podziału, nie było partyj, ani 
sztucznej propagandy a w dodatku nie 
było prób oddziaływania na konklawe 
ze strony rządów Mogliśmy je rozpo­
cząć zdała od intryg i względów poli­
tycznych, od gwaru ulicy, w nastroju na 
wskroś religijnym, w duchu w ary, w 
pełnym uwzględnieniu potrzeb Kościo­
ła.

W pamiętnym drugim dniu marca za 
'-żęły następować szybko po sobie gło­
sowania. Pierwsze miało z natury cha- 
• o '°ntacyjny. Drugie zapowiada­

ją członkowie gwardii szwajcarskiej z 
wielkimi średniowiecznymi mieczami 
na ramieniu. Za „Sedia gestatoria" idą 
„maestro di camera", protonotariusze a- 
postołscy, generałowie zakonów >raz 
szereg innych dostojników kościelnych. 
„SIC  TR A N SIT G LO R IA  M U N DI" 

Gdy pochód wstępuje do nawy środ­
kowej, staje przed Ojcem św. jeden z 
mistrzów ceremonii i zapala garść nici 
konopnych, mówiąc: Pater Sancte, sic 
transit gloria mundi (Ojcze święty, tak 
przemija chwała świata). Ta sama cere­
monia powtarza się jeszcze dwukrotnie: 
naprzeciw brązowej statui św. Piotra o- 
raz przy ołtarzu nad grobem św. Pio„ra. 
W tej chwili rozgorzały w Bazylice 
wszystkie światła, w całej pełni odsła­
niając piękno tej pierwszej świątyni 
świata, której filary ozdobiono na dzień 
dzisiejszy wspaniałymi purpurowymi 
materiami i słynnymi gobelinami Ale­
ksandra VII. Po obu stronach Konfesji 
widać trybuny dla członków dworu pa­
pieskiego, reprezentantów rządów, vor- 
pusu dyplomatycznego i innych wyso­
kich dostojników Na trybunach +ych 
widać m. in. włoskiego następcę tronu 
prezydenta Irlandii de Valerę, oraz re­
prezentanta Polski, podsekretarza stanu 
Szembeka.

PA PIE SK A  M SZA  ŚW.
Gdy procesja dotarła do nawy absy­

dy, Ojciec św. zstępuje z „Sedia gesta­
toria", staje u stopni ołtarza i rozpo­
czyna Mszę św Po Confiteor zasiada 
na tronie, stojącym w głąbi prezbite­
rium, gdzie po trzykrotnych modli­
twach koronacyjnych odmawianych 
przez kardynałów reprezentujących 
trzy stopnie, następuje nowy akt 
obedjencji ze strony kardynałów, bis­
kupów i opatów Kardynałowie nakła­
dają następnie Ojcu św paliusz, po 
czym jeden z kardynałów na czele pro 
cesji schodzi do grobu św Piotra, gdzie 
odmawia starożytną litanię koronacyj­
ną na intencję Papieża Po ukończeniu 
tych modłów trwa dalej papieska Msza 
św. bardzo dawnego pochodzenia W7ru 
szającym jest moment, gdy po Epistole 
oraz po Ewangelii następuje odśpiewa­

ło niewątpliwie już biiski najpomyśl­
niejszy wybór, trzecie — wyznaczyło 
triumfalnie kardynała Pacelliego na 
Stolicę Piotra. Naokoło jego tronu ze­
brało się w tej chwili święte Kolegium. 
Cóż to byl za wspaniały obraz! Tuż ko­
ło Elekta stali najstarsi purpuraci, na 
laskach wsparci, niektórzy starczą śle­
potą dotknięci Dalej hierarchiczne gru­
py kardynałów, kardynałowie kurialni, 
zagraniczni, starego i nowego świata Z 
biciem serca, z nadzwyczajną radoś­
cią w duszy, z dumą i wiarą patrzyliś­
my na Tego, który przez przyjęcie wy­
boru ma objąć pełnię władzy papies- 
skiej. Wzruszenie było tak wielkie, że 
wszyscy mieli łzy w oczach, a niektó­
rzy zalewali się rzewnym płaczem.

Przed nami stała postać wysoka, spo 
kojna, wspaniała, hieratyczna, jakby 
z modlitwy, jakby skamieniała z lęku 
i pokory, z głową opuszczoną, przym­
kniętymi oczyma, nie wzruszona, jak­
by ją zmysły odeszły, jakby całą swą 
duszę zatopiła w tajemnicy swego su­
mienia. Kornie schyla się przed Elek­
tem czcigodny 88-letni dziekan Kole­
gium kardynalskiego i pyta się czy wy­
bór przyjmuje Elekt podnosi lekko 
głowę, spogląda na dziekana, na zebra­
ne Kolegium oczekujące akceptacji i po 
tem cichym, zaledwie dosłyszalnym 
głosem odpowiada: ponieważ taka zda­
je się być wola Boża — przyjmuję. Już 
przyklękliśmy wszyscy u nóg nowego 
Piotra, jako jego dzieci i słudzy. Je­
szcze w fioletowym stroju konklawo- 
wym podszedł Pius XII szybkim kro­
kiem do kardynała dziekana, podźwi- 
gnął go z klęczek, ucałował rzewnie 
płaczącego starca, a potem, jako swoje 
syny, brał w objęcia i całował wszyst­
kich purpuratów Jeden z nich wie­
kiem i pracą naukową sterany szeptał 
w uniesieniu: Nunc dimittis servum 
Tuum in pace.. Po tej rzewnej cudnej 
chwili wszedł w swoje władanie nowy 
Piotr, widziany Namiestnik Chrystusa 
Popłynęła z lekkim wietrzykiem biała 
smuga dymu. radość wielka zapanowa 
ła w Rzymie, potem fale eteiu poniosły 
po kuli ziemskiej w przestrzeń wieść o 
wyborze i pierwsze błogosławieństwo 
Papieża. I po kilku minutach napły­
wać poczęły do Papieża ze wszystkich 
stron świata iskrowe depesze z hołdem, 
jako Następcy Piotra św Przemówiła 
szlachetnym, spokojnym, nie szablono- 
także Polska, przemówiła akcentem

nie tych samych tekstów w języku 
greckim, jeszcze bardziej podniosłą 
chwila, gdy srebrne trąby dają znak 
Podniesienia a szczęk prezentowanej 
przez gwardię broni miesza się z szu - 
mem padających na kolana wiernych, 
największe jednak wzruszenie zapano- 
wuje gdy Ojciec św. przystępuje do 
przyjęcia Komunii św. Odzywa się 
śpiew chóru sykstyńskiego: Agnus Dei. 
Papież odstępuje od ołtarza i staje u 
stóp swego tronu, podczas gdy kardy­
nał diakon i subdiakon niosą do Niego 
Ciało i Krew Pańską. Wszyscy padają 
na kolana Ojciec św ze wzruszeniem 
powtarza Z pokorą, bijąc się w piersi: 
Domine, non sum dignus... Przyjmuje 
Hostię św. następnie pije z Kielicha, po 
czym klęcząc pogrąża się w cichej mo­
dlitwie. Komunię przyjmują również 
obaj asystujący Mszy św- kardynało - 
wie.

CEREMONIA KORONACJI

Msza św. jest wreszcie skończona. 
Papież udziela błogosławieństwa od 
ołtarza, zdejmuje szaty pontyfikalne i 
ponownie zasiada na „Sedia gestato­
ria". Przy dźwiękach triumfalnego 
marsza, wśród ponownych nieopisa­
nych okrzyków rozentuzjazmowanych 
wiernych, pozdrawiających Ojca Chrze 
ścijaństwa, rozwija się nowa procesja 
powracająca przez „Scala Regia" do 
Watykanu. Tłumy wypełniające Bazy­
likę opuszczają ją. zajmując wolną 
jeszcze przestrzeń na Placu św. Piotra 
Wszyscy z niecierpliwością wznoszą 
oczy ku loggi zewnętrznej, gdzie ma się 
odbyć ceremonia koronacji. Powoli 
balkony boczne wypełniają kardynało­
wie, arcybiskupi, biskupi i opaci. Nagle 
tłum zakołysał się i wybuchnął wiwa­
tami Widać przez otwarte okna sali 
Błogosławieństw posuwający się po - 
chód Jeszcze chwila i na balkonie środ 
kowym ukazuje się powitany fanfarą 
na tronie Papież. Entuzjazm tłumów 
zdaje się dosiągać szczytu by nagle 
przeobrazić się w imponującą uroczy - 
sta ciszę. Rozpoczynają się krótkie 
modlitwy koronacyjne i do Piusa XII

wym. Przemówili gorąco władcy niemal | 
całego świata chrześcijańskiego i nie- I 
chrześcijańskiego. Tylko sternicy dwóch 
państw nie złożyli życzeń Zastępcy 
Zbawiciela, któremu posłuszne są wia­
try i morza, od którego zawisły losy lu­
dów i wieki.

Jutro, w dzień Wielkiego Grzegorza, 
wśród radosnego uniesienia ludów, kar 
dynałowie uwieńczą trójrzędową koro­
ną Głowę Papieża, któremu legendarna 
zapowiedź wyznaczyła miano: aniel­
skiego Pasterza. Czyżby anielskość swą 
okazać miał w obliczu ciemności piekieł, 
czyżby przeprowadzić miał swoje Chry 
stusowe owieczki poprzez łoskot nawa­
ły dziejów? Będzie karmił świat praw­
dą, dobrocią znaczyć będzie swoje dro­
gi, cierpienie i zwycięstwo będzie Mu 
aureolą Pobudką będzie Mu tętno o j­
cowskie, które Bóg Mu w serce wpoił, 
bez lęku i wahania władać będzie du-

SOKAL 11,111. — W sądzie grodzkim 
w Sokalu zakończył się ciekawy pro­
ces przeciwko uczniom gimnazjalnym

Tło sprawy przedstawia się następu- 
I jąco: koło starożytnego klasztoru OO 
I Bernadynów i kurhanu, usypanego w 
! 10-lecie Odzyskania Niepodległości, na 

którym stoi krzyż, urządziła sobie 
mniejszość plażę.

Bolało to — rzecz prosta — wszyst­
kich katolików, szczególnie zaś mło­
dzież.

Młodzież postanowiła skończyć z tym 
stanem rzeczy-

Pewnego dnia w lecie r. ub (w sobo 
tę kiedy na plaży było szczególnie wiel 
kie mrowie żydostwa) kilku chłopców 
poprosiło Żydów by opuścili to miej­
sce. Na grzeczne uwagi Żydzi odpowie 
dzieli obelgami, w czym szczególnie ce 
l«wal adw. Grzegorz(U) Janowczyński 
(Żyd).

Nie dość na tymi Niektórzy z nich 
zaczęli prowokować do bójki Kilku 
chłopców (uczniów gimn.) usunęło wo­
bec tego Żydów przemocą.

Za to odpowiadali przed sądem, o- 
skarżeni z art 251 KK Po kilku roz­
prawach (bronił adw. Macieliński-se- 
nior) sąd uznał śmieszność zarzutów 
tego rodzaju, iż kilku t^alrćw w  wieku

zbliża się kardynał drugi diakon C a­
nali, zdejmuje z głowy Papieża mitrę, 
gdy jednocześnie kardynał pierwszy 
diakon Caccia Dominion: nakłada Mu 
tiarę, ofiarowaną przez Mediolan Piu­
sowi x i, mówiąc: „Weźmij tiarą potrój 
ną ozdobioną koroną i wiedz, żeś Oj -  
cem książąt i królów, sternikiem świa­
ta, namiestnikiem na ziemi Zbawicie­
la naszego Jezusa Chrystusa, któremu 
cześć i chwała, po wieki wieków „Usta 
wionę na placu głośniki pozwalają 
wszystkim usłyszeć te słowa, to też za­
raz wybucha nowy entuzjazm. Milknie 
on znowu gdy ukoronowany Papież po 
modlitwie wznosi rękę by potrójnym 
znakiem krzyża udzielić miastu i świa­
tu swego błogosławieństwa. Wojsko pa 
pieskie prezentuje broń. Zdała widać, 
że tam, gdzie kończy się Miasto Waty­
kańskie, prezentuje broń również woj­
sko włoskie. Znów rozlegają się okrzy 
ki rozentuzjazmowanego i silnie wzru­
szonego tłumu Przęj-ywa je na chwilę 
głos kardynała obwieszczający udziele- 

j nie przez Ojca św odpustu zupełnego, 
i Papież raz jeszcze błogosławi rzeszom. 

Zdała słychać huk armat dających sal­
wę honorową Biją dzwony u św. Pio­
tra a za nimi rozlega się głos wszyst­
kich dzwonów Wiecznego Miasta. 
Ojciec św. a za Nim Jego otoczenie 
schodzą z balkonu. Tłum na placu jesz 
cze wyczekuje, jakby spodziewając się 

i ponownego ujrzenia Ojca św- powoli 
jednak i on zaczyna się rozchodzić, ży­
wo komentując przeżyte podniosłe 
chwile i wciąż jeszcze wiwatując na 
cześć Piusa XII.

Aczkolwiek akt koronacyjny nie ob­
darza Papieża nowymi prawami i przy 

. wilejami, których pełnię osiągnął już 
j z chwilą przyjęcia wyboru, pod wzglę- 
I dem formalnym dzień 12 marca 1939 
I roku jest datą ważną, bowiem od niej 
i poczynając Ojciec św. datować będzie 
! swoje dokumenty “ ...pontificatus No- 
! stri anno N“ gdy dotąd data ta brzmią 
j ła: „diem.. a Nostri suscepti apostola- 
| tus officio" (dnia... od przyjęcia Nasze- 
! go urzędu apostolskiego).

szami i będzie ludzkości Ojcem świę­
tym. Tu es Petrus! Piusie XII, Ty je ­
steś Piotrem. Na Tobie Zbawiciel 

| wsparł wieczność Swego Kościoła. Je­
steś Opoką, której ani czasy, ani złość 
nie zdruzgoczą. Oblubienicy Chrystu­
sa nie przewycięży żadna potęga, ani 
ta doczesna, ani ta szatańska i piekiel­
na, nie przezwycięży ani za Twoich rzą 
dów, ani za rządów Twych następców. 
Piusie XII. W obliczu świata wstąp na 
grób Piotra. Tam Ciebie ukoronujemy 
diademem najwyższej władzy i w po­
korze głębokiej ucałujemy Twe apostoł 
skie stopy, a Polska wplecie w Twoją 
tiarę swoje praftare klejnoty wiary i 
wierności. Niech chwała będzie Tobie, 
Zbawicielu Boski, że za dni naszych 
wielki nieśmiertelny jesteś w Swym 
Kościele, a zarazem wielki i nieśmier­
telny w Swym Namiestniku na ziemi. 
Te Deum laudamus

12— 17 lat pobiło 200 Żydów i uwolnił 
oskarżonych od winy i kary, mimo, iż 
25 świadków żydowskich zeznawało wy 
bitnie obciążająco Jednym słowem —  
dużo hałasu o nic!

Jedna jest rzecz tylko w całej tej 
sprawie niepokojąca. Oto za zdrowy 
odruch, za szlachetne pobudki kilku 
tych chłopców włóczono po sądach, 
przy czym wisiała nad nimi nawet gro 
źba usunięcia z gimnazjum.

Rada N  eista ri. Zamośł
Dopiera Ż y d ó w

ZAMOŚĆ, 11.3 — Rada miejska Za­
mościa uchwaliła subsydium miejskie 
dla biblioteki żydowskiej i dla Kasy 
Bezprocentowej dla popierania drobne­
go handlu żydowskiego Przeciwko te­
mu zaprotestował radny St Miler, jed­
nakże protest ten został większością 
głosów obalony

Na tym samym posiedzeniu zamoj­
skiej rady miejskiej radny Miler doma­
gał się pociągnięcia do odpowiedzialno­
ści i wyciągnięcia przez zarząd nrejskl 
jak najdalej idących konsekwencyj w 
stosunku do buchaltera Żyda Hermana, 
który sprzeciwił się dodania przymiotni 
ka „polski do nazwy kasy samopomocy
pl<=*VtrovTr>; WiyAooi- fon

Przemówienie J. Em. Prym asa Hlonda
w przeddzień koronacji Ojca iw ,

Uniew innienie ucznićw

oskarżonych o pobicie 20 0  Żydów



Str. 3

Czas polepszyć dolą robotnika
Czy robotnikom jest lepiej -  Niskie płace -  Fatalne warunki bezpieczeństwa i higieny pracy 

Pracodawca obcy -  nie dba o robotnika -  Kto broni robotnika?
Dużo się u nas mówi, szczególnie 

przy okazji różnych uroczystości i 
obchodów , o konieczności „podciąga­
nia Polski w zw yż". M ówią o tym  
przede wszystkim ci, którzy mają w  
państwie silne w pływ y, którzy w y­
w ierać ten w pływ  mogą na rząd, ad­
m inistrację, życie gospodarcze pań­
stwa.

Ba, nawet coraz częściej się mówi
0 znacznych wynikach tej pracy. 
Podaje się efektowne zestawienia, ta­
bele statystyczne, wykresy. Porównu­
je  się stan z przed lat z obecnym  i u- 
dowadnia się czarno na białym, że 
jest dobrze. Szczególnie przy okazji 
dyskusji budżetowej w  Sejm ie czy 
Senacie —  słyszymy z ust przedsta­
wicieli rządu, że jest lepiej.

Chcielibyśm y w  to wierzyć, chcieli­
byśm y, by to było prawdą.

A le czyż naprawdę naród, społe­
czeństwo czuje, że jest lepiej? Znany 
jest wszystkim rozpaczliwy wprost 
stan polskiej wsi. O tym dziś pisać 
nie będziemy.

Dziś zajmiemy się warunkami pra­
cy , płacą, życiem, dolą polskiego ro­
botnika.
C Z Y Ż  ROBOTNIK POLSKI ODCZU­
W A , ŻE W  POLSCE JEST LEPIEJ?

Zstanówm y się nad tym. Robotni­
ków  w  Polsce przybywa rocznie oko­
ło 150.000. Czyli że ta warstwa naro­
du rośnie. Rośnie szybciej od innych 
warstw, bo nadmiar bezrobotnej lu­
dności w iejskiej szuka chleba w  prze­
m yśle i w handlu czy rzemiośle.

Rośnie też i dlatego, że zwiększa 
się zapotrzebowanie na ręce robocze 
w  przemyśle, że trzeba coraz więcej 
robotników. Powstaje przecież na 
wielką skalę zakrojony Centralny O- 
kręg Przem ysłowy, który już dzisiaj 
zatrudnia dziesiątki tysięcy robotni­
ków, a w  przeciągu najbliższych lat 
ilość ta dojdzie do setek tysięcy.

W  związku z budową C. O. P. w 
istniejących już zakładach pracy 
wzrosła znacznie produkcja, powięk­
szono w ięc z natury rzeczy i ilość 
robotników. Chodzi tu o takie zakła­
d y  pracy, jak kopalnie rudy, huty że­
lazne i stalowe, cementownie, ce­
gielnie, kopalnie węgla i szereg in­
nych mniejszego znaczenia zakładów, 
które muszą dostarczać materiałów 
niezbędnych do budowania na terenie 
C.O.P. nowych fabryk, budynków, 
dróg itp.

Jest w ięc niewątpliwe ożywienie w  
wielu dzidzinach życia gospodarczego. 
LECZ .NIESTETY, TO OŻYW IENIE 
ŻY C IA  GOSPODARCZEGO NIE PO­
LEPSZYŁO W ARUNKÓW  PRACY 

ROBOTNIKA.
Mimo, że w  tych z natury rzeczy 

największych zakładach przem ysło­
w ych  wzrosła produkcja, mimo że 
w zrosły też ceny wytwarzanych pro­
duktów w  związku ze zwiększeniem 
się zapotrzebowania na te produkty,
PŁACE ROBOTNIKÓW  PO ZO STA­
Ł Y  N A D AW NYM  POZIOMIE Z 

OKRESU K RYZYSU .
A  wiem y, że płace te są głodowe. 

Robotnik polski zarabia niesłychanie 
mało. To, co zarabia przeciętny robot­
nik w  Polsce, nie wystarcza nawet na 
wyżywienie siebie i swej rodziny. Nie 
ma m owy o tem, by mógł on kształ­
cić swe dzieci, odkładać coś na sta­
rość, lub myśleć o rozrywkach.

W ystarczy w ejść do mieszkania ro­
botnika, widzieć urządzenie dom owe, 
sprzęty, wystarczy oglądnąć ubranie 
czy obuwie robotnika i jego rodziny, 
by  przekonać się, że żyje on prawie 
w  nędzy. Bo ze swoich dochodów ro­
botnik dziś nie może zaspokoić nawet 
najkonieczniejszych potrzeb.

A  stan ten trwa od lat. Robotnik 
już dawno zjadł wszelkie oszczędności
1 cały dorobek z lepszych lat przed- 
kryzysow ych.

X
Płace są nieproporcjonalnie niskie. 

‘Pozatem przecież robotnik nie pra­
cuje pełnej ilości dni w  tygodniu. 
Nie może on wykorzystać pełni swej 
energii. A  ponieważ pracuje tylko 
przez kilka dni w  tygodniu, przeważ­
nie 3 —  4, a resztę przym usowo od­
poczywa, nie może dużo zarabiać, na­
wet gdyby dzienne w ynagrodzen i, 
czy  zarobek akordowy był możliwy. 
Należy w ięc dążyć nie tylko do znacz­
nego powiększenia zarobków robotni­
ka. ale także do tego, by pracował on 
pełną ilość dni w  tygodniu.

X
Niskie płace, praca tylko przez pa­

rę dni w  tygodniu, wcale nie w yczer­
pują niedoli robotnika.

DOCH ODZĄ DO TEGO OPŁAKANE 
W ARU NKI BEZPIECZEŃSTW A 
PR A C Y  I SKAN DALICZNE W A ­

RUNKI HIGIENICZNE.
Robotnik źle się odżywia, bo na 

lepsze odżywianie nie ma pieniędzy. 
Obok tego robotnik pracuje w  fatal­
nych warunkach higienicznych. Sama 
praca ciężka, wyczerpująca, sam po­
byt w fabryce czy kopalni przez 8 go­
dzin —  rujnuje słabe zdrowie. A  do 
tego dochodzi brud, zanieczyszczone 
powietrze, w yziew y różnego rodzaju, 
nadmierne gorąco lub wielkie zimno, 
oddziaływanie smarów, spalin, farb, 
surowców i chemikaliów nieraz tru­
jących. To wszystko niszczy i rujnuje 
zdrowie robotnika i skraca jego ży­
cie. Pracodawca nie robi nic, albo 
bardzo mało w  tym kierunku, by zło 
to usunąć, lub choćby zmniejszyć.

W  jednym  z poprzednich numerów 
naszego pisma podaliśmy straszną w 
swej grozie statystykę ofiar nieszczę­
śliwych w ypadków  przy pracy. C yfry 
te padły w  Sejm ie w  czasie dyskusji

nad Min. Opieki Społecznej. Są więc 
pewne. W idać z nich, jaka masa ludzi 
co roku traci zdrowie z powodu bra­
ku odpowiednich urządzeń zabezpie­
czających.

Mamy już dziś w  Polsce ponad
100.000 inwalidów pracy. To wielka 
armia robotników, którzy utracili 
zdolność pracowania.

Zarów no zagadnienie bezpieczeń­
stwa i higieny pracy wym agają na - 
tychmiastowego załatwienia. W zorem 
innych pańsw, dbających o robotni­
ków
RZĄD  POWINIEN NIEZW ŁOCZNIE 
OPRACOW AĆ I W YD AĆ ODPO­
WIEDNIE U STAW Y I ZMUSIĆ PRA 
CODAW CÓW  DO W PROW ADZENIA 
ICH W  ŻYYCIE.

Przede wszystkim Centralny Okręg 
Przem ysłowy i wszystkie now opow - 
stające zakłady pracy winny być od 
początku tak budowane i urządzane, 
by dawać gwarancję zupełnego bez­
pieczeństwa pracy i zapewnić robot­

nikowi higieniczne warunki pracy.

Czas również byłoby pom yśleć i o 
umożliwieniu robotnikowi po pracy 
zasłużonego odpoczynku, godziwej 
rozrywki. A le to osobne zagadnienie.

x
Te ciężkie warunki życia robotni­

ka nie w ypływ ają z przyczyn gospo­
darczej natury, bo przecież —  jak nas 
zapewniają —  życie gospodarcze w 
ostatnich latach ożywiło się i nastą­
piła poprawa. Przyczyna leży gdzie 
indziej. Przyczyna ta leży u praco­
dawcy.

PRACODAW CA. KTÓ RYM  JEST 
W  OLBRZYM IEJ W IĘKSZOŚCI OB­
CY K APITAŁ, ŻYD O W SK I LUB 
ZA G R AN IC ZN Y, NIE JEST N ICZYM  
ZW IA ZA N Y  Z ROBOTNIKIEM, 
DLATEGO W YZYSK U JE GO OD O- 
STATNICH GRANIC.

Nie polski pracodawca nie związa­
ny ideowo czy węzłami wspólnoty 
narodow ej z robotnikiem nie dba 
zupełnie o los robotnika. Obcy mu 
jest robotnik, tak jak obcy mu jest 
Naród Polski.

N i e m c y  w  roli  p a n ó w  ś w i a t a
„Voelk. Beob” . o resoektowaniu bez zastrzeżeń

znaczenia św iatow ego Niemiec
BERLIN, 14.3. —  Dzisiejszy „Voel~ 

kischer Beobachter" ukazał się z fy- 
tułem przez szerokość całej kolumny 
Znowu zuchwały teror czeski przeciw 
Niemcom! Pod tym tytułem czoło­
wym  widnieją dalsze tej treści: Licz­
ni Niemcy zostali zdeptani i areszto­
wani —  Znieważenie swastyki — Po­
licja czeska wspomaga motłoch hu- 
sycki — Atak na niemiecką halę gim 
nastyczną — Niemiecki korpus ochron 
ny ciężko zagrożony —  Porwrnie 
250 Słowaków —  W ojsko czeskie prze 
ciw  gwardii Hlinki.

Dalsze tytuły do poszczególnych in­
form acji brzmią: Zorganizowana ak­
cja motłochu. — Mają być organizo­
wane incydenty. —  Komunistyczne 
oddziały szturmowe rzucono do na­
tychm iastowej akcji. —  Tajne p osa ­
dzenie czołowych czerwonych funk- 
cjonariuszów w Pradze.

Artykuł wstępny pisma zatytułowa 
no: Przebój ducha beneszowego.

Dużo miejsca zaim uje w inform a­
cjach niemieckich Brno, o którym  się 
pisze, że należy ono do niemieckiego

obszaru bytowania, że liczy 60.000 
mieszkańców Niemców. Policja i ko­
muniści mieli tam zaatakować Niem­
ców w hali gimnastycznej. „Atak pał- 
karskich grup terorystycznych" zo­
stał jakoby odparty. W czasie - l jś ć  
rozlegały się rzekomo okrzyki na 
cześć Stalina i Benesza.

Wreszcie alarmuje się ludność Nie 
miec wersjami o koncentracji woisk 
czeskich na granicy słowacko -  nie­
mieckiej.

Taktyka ta została już raz zastoso­
wana w sierpniu i wrześniu ub. roku. 
Prasa niemiecka nie bardzo nawet 
wysila się na oryginalność, kopiuiąc 
dosłownie treść owych „straszliwych" 
i „krw aw ych" występów „przeciwnie 
m ieckich" z dawnych wzorów.

W  artykułach używa czołowy or­
gan niemiecki w obec Pragi tonu w y­
raźnie protekcyjnego, zaznaczając, co 
wolno Czechom, a czego nie polno. 
„V . B.“  staje na stanowisku, że tak 
jak Anglik czuje się pod osłoną ooie- 
ki W. Brytanii wszędzie u sieb'o w

Poznał© mwZaolzie
„ P r o s t o  z M o s t u "  (nr 10) 

pośw ięciło zeszyt Zaolziu. Gustaw 
Morcinek pisze w artykule wstępnym 
o „odkryciu Śląska" i rzuca snop ja­
skrawego światła na pierwsze tygo­
dnie wolności Zaolzia. Są w tym sno­
pie światła promienie bardzo ciem ­
ne, bo nie wszystko na Zaolziu odpo­
wiadało podniosłym nastrojom, jaki­
mi wówczas żył naród polski. A  więc 
przede wszystkim:

SZCZU RY!
Zleciały one się —  pisze M orci­

nek —  za dziennikarzami i za w o j­
skiem:

..Wielka «roma4a. szvbkie. cładkle wę­
szące, biegające z kąta w kąt, wyczuwające 
na odległość ś w i e t n y  i n t e r e s ,  
to t ł u s t ą  p o s a d ą ,  to butelkę 
wina przynajmniej, przynajmniej paczkę 
papierosów czeskich, wykupujący h u r ­
t e m t o w a r y  w s k l e p a c h ,  materia­
ły na ubrania, zegarki u złotnika, kape­
lusze damskie, perfumy, koszule jedwab­
ne, buty Bati. przeliczający w mig, na po­
czekaniu korony czeskie na polskie złote, 
szczury kanciarze, szczury szczebiotliwe 
i o n d u l o w a n e  w futrach, szczu -y 
c h a r k o t l i w e  ł a m a n y m  j ę z y -  
kiem prawiące 6zumnie o ojczyźnie, szczu 
ry plugawe, zafajdane, cuchnące!...

„Pozostały po nich puste sklepy i dro­
biny polskich złotych w zdumionych dło­
niach. Teraz Ślązacy już są mądrzy po 
szkodzie".
Jednym  słowem, Ż y d z i  r u ­

n ę l i  n a  Z a o l z i e ,  obgryzaiąc 
je niemiłosiernie z dorobku, co potem 
w ytw orzyło znane trudności, na któ­
re tak gorzko narzekali Ślązacy.
„T Y L K O  NAM NIE PR ZE SZK A ­

DZAJCIE W  P R A C Y "
Drugą plagą stały się wycieczki, 

które ję ły  zwalać się na Śląsk za Olzą.
„I kierownik każd j takiej wyc.eczki 

uważał za swój punkt honoru, by ją wi­
tano ze sztandarami, mowami, bankieta­
mi. Z początku bawiło to Ślązaków, jak 
bawi każda nowość. Lecz w końcu przeja­
dły się te jałowe deklamacje o  ojczyźnie.

— Jeżeli chcecie, to sobie oglądajcie do 
woli, zwiedzajcie wszystko, t y l k o  n a m 
n i e  p r z e s z k a d z a j c i e  w p r a c y ! — 
powtarzają Ślązacy"!

CO TO JEST „LEGION  
ZA O LZIA Ń SK I"?

„Koń by się śmiał. Obok ludzi niewąt­
pliwie wartościowych, ideowych zapaleń­
ców czystych i wzniosłych, dr u g , l e ­
g i o n  k a n c i a r z y ,  o k p i ś w i a t ó w ,  
k o m b i n a t o r ó  wł... Spotykam miłego 
chłopca, inteligentnego, sprytnego P o ­
kazuje mi zieloną legitymację Legionu 
Zaolziań6kiego z fotografią, podpisem.

— Widzi pan, t o  m i s i ę  p r z y d a  — 
oświadcza z tą samą przechwałką, z jaką 
na przykład opowiada Żyd, że mu się 
udało przejechać na gapę z Chrzanowa do 
Krakowa

— Jak to? Przecież p a n  n i e  by ł w 
L e g i o n i e  Z a o l z i a ń s k i m !  — zdu­
miewam się.

— A z a p i s a ć  s i ę  d a ł e m,  l e c z  
b y ć  n i e  b y ł e  m.... Po co mi to!... 
Grunt, że jest legitymacja!... Teraz mam 
p i e r w s z e ń s t w o  p r z e d  i n n y m i .  
Co. nie dobry kawał"?

Jak się okazuje, z Legionem Zaol­
ziańskim trzeba ostrożnie, ażeby me 
krzywdzić naprawdę zasłużonych. 
Najlepiej byłoby zlikwidować mito­
logię tego Legionu, w  niepamięć ją 
puścić.

„Ż L E  W YCH O W AN I"
W reszcie spostrzeżenie o mentalno 

ści ludzi, jadących na Zaolzie bodaj 
że służbowo, jak można wnioskować 
z opowiadania Morcinka.

„Niech pan sobie wyobrazi — opowiadał 
mu w pociągu jakiś przygodny pasażer.— 
Oto ja przychodzę do nich, chcę z nimi... 
no, jak z robotnikami. . Pan pozwoli je­
stem ten i ten radca sądowy tam a tam.. 
Więc jak powiadam. Przychodzę do nich, 
a oni do mnie jak r ó w  ly  d o  r ó w n e -  
g o. Poklepują mnie po ramieniu, zapra­
szają na j<ikąś warzonkę, r ę c e  p o d  aj ą, 
a przecież to z w y k l i  r o b o t n i c  y!... 
Jakbym z nimi świnie pasał.

A to pan świnie pasał? — pytam słod­
ko. I zyskałem sobie nowego wroga, śmier 
telnego wroga!..

Poszedł ode mnie i trzasnął drzwiami 
w przedziale wagonowym, że się aż reszta 
pasażerów oburzyła. I nie miałem mu cza 
su dobrotliwie wytłumaczyć, że Ślązacy 
nie znają tej hierarchii społecznej, jaka 
jeszcze pokutuje w Polsce".
Oto Zaolzie przez okulary krytycz­

nego i wnikliwego pisarza. Czy ono i 
dziś jeszcze jest takie same?

domu, wiedząc, że włos z głow y mu 
nie spadnie —  tak i Niemcy z woli Hi 
tlera uzyskały znaczenie światowe.

„Anglik -  pisze „V. B.“ — znajdu 
je się w całym świecie pod osfoną 
swego Imperium Przyzwyczaił się do 
tego, że traktuje się go zagranicą łak 
samo jak i w domu jako p a na .  An­
glikowi włos z głowy nie spadnie, by 
W jego obronie nie stanęło imperium 
światowe.

Adolf Hitler dał narodowi niemiec­
kiemu nowe znaczenie światowe. — 
Chcemy więc. by ono było respekto­
wane bez zastrzeżeń. Również w Pra­
dze! Właśnie w Pradze!"

I tu leży główna przyczyna niedoli' 
robotnika.

K to ma robotnika bronić?
Robotnik sam przede wszystkim  

musi walczyć o swe prawa. A le i tę 
możność walki mu wydarto. Robot­
nik garnął się chętnie do związków 
zaw odowych w  nadziei, że one w y ­
walczą mu lepszy los. Ale zawiódł się, 
bo te związki zawodowe różnymi spo­
sobami zostały uzależnione od kapi­
tału.

GŁÓ W N Y PRACODAW CA W  POL’ 
SCE —  Ż Y D  —  OPANOW AŁ SO­
CJALIZM , A PRZEZEŃ KLASO W E 
ZW IĄ ZK I ZAWODOW E. Te w ięc 
tylko pozornie walczą o prawa ro­
botnika w gruncie rzeczy zaś stale mu 
szkodzą.

Robotnik przejrzał i od kilku lat 
opuszcza „czerwonych obrońców " i 
gam ie się do naprawdę niezależnych 
narodowych związków zaw odowych 
„Praca Polska". Masowe wstępowa­
nie robotników do „Pracy P olsk iej" 
zaniepokoiło kapitał. Zaczęły się re­
presje. „Czerw oni" otrzymali pom oc. 
N arodowców usuwano z pracy. Co 
gorsze przeciw „Pracy Polskiej" za -  
częły występować i czynniki sana -  
cyjne.

ROBOTNIK MA WIĘC W ALK Ę 
BARD ZO  UTRUDNIONĄ. A INTE­
RES NARODU I PAŃSTW A W Y ­
M AG A SZYBKIEGO I SKUTECZ­
NEGO ZAJĘCIA SIĘ D OLĄ R O ­
BOTNIKA.

Nie słownej obrony trzeba, ale 
ustaw, regulujących jasno spra - 
wę wysokości płac, bezpieczeństwa i 
higieny pracy, zapewnieni robot -  
nikom możliwości utrzymania i w y ­
chowania zdrowego potomstwa. A  o - 
bok ustaw —  trzeba i . wprowadzenia 
ich w życie.

Państwa narodowe Italia i N iem cy 
już w dużej mierze sprawę robotni -  
czą u siebie uregulowały.

W  Polsce też tylko państwo naro­
dowe może polepszyć dolę robotni­
ka- (w. j.)

Niepodległość Słowadi
Dnia 14 marca sejm  w  B ra ty ­

sławie ogłosił niepodległość Sło­
wacji.

W szystko przemawia za tym, że 
poprzedzona rozmowami premiera 
Tiso z kanclerzem Hitlerem uchwała 
sejmu powzięta została za zgodą Nie­
miec i że niepodległe państwo słowa­
ckie stamtąd czerpać będzie gwaran­
cje  swego bytu politycznego W 
chwili, kiedy piszemy, nieznane jest 
jeszcze stanowisko Pragi wobec pro­
klamacji niepodległości słowackiej. 
Zważywszy jednak okoliczności, w 
jakich rozegrały się ostatnie wypad­
ki, można mniemać, że Czesi nie zdo­
będą się na energiczniejsze przeciw­
stawienie się temu i będą zmuszeni 
pogodzić się z faktami dokonanymi.

Proklamowanie niepodległości Sło­
wacji jest ostatecznym rozbiorem do­
tychczasowego państwa czechosło­
wackiego. Wraz z odpadnięciem od 
niego Słowacji, musi również odpaść 
i Ruś Podkarpacka, nie tylko ze 
względu na realizowaną konsekwen­
tnie przez politykę niemiecką „zasa­
dę etnograficzną", ale i z powodów 
geograficznych, przerwania teryto­
rialnej łączności pomiędzy nią i kra­
jami czeskimi. Mapa Europy środ­
kowej znowu uległa bardzo istotnej 
zmianie, następstwa zaś tych prze­
obrażeń w najbliższym czasie staną 
przed nami w  sposób aż nazbyt pla­
styczny.

Prawdopodobnie W ęgry będą usi­
łow ały wyzyskać zamęt, wytw orzony 
w  stosunkach wewnętrznych republi­
ki czechosłowackiej przez odpad­
nięcie Słowacji, i postarają się o zaję­
cie Rusi Podkarpackiej. Nota rządu 
węgierskiego do rządu czeskiego, któ­
rą podajemy na innym miejscu, wy­
raźnie wskazuje na takie właśnie 
intencje Budapesztu. Nie jest jednak 
rzeczą pewną, czy te dążenia rządu 
węgierskiego uwieńczone zostaną po­
zytywnym  skutkiem, bowiem w  real­
nym układzie stosunków politycznych 
m e znajdują one zbytniego oparcia.

Niemcy, które jesienią roku ubie­
głego sprzeciwiły się kategorycznie 
powrotow i Rusi Podkarpackiej do 
W ęg.er i uniemożliwiły powstanie 
granicy polsko - węgierskiej dotych­
czas w żadnej oficjalnej enuncjacji 
nie zmieniły swojego stanowiska. Ich 
zaś postawa w sprawie Rusi Podkar­
packiej w dzisiejszym położeniu Eu­
ropy środkowej jest czynnikiem nad­
zwyczaj ważnym.

Rozpadnięcie się Czechosłowacji 
na trzy niezależne państwa jest o - 
statecznym umocnieniem się Nie­
miec w  Europie środkowej. Obszar, 
zajm owany przez republikę czecho­
słowacką, staje się obecnie obszarem 
bezwzględnych wpływów  niemiec­
kich, w pływ ów , które mało czym bę­
dą się różnić, w  rzeczywistości, od 
panowania niemieckiego Kraik pod­
karpacki, 2 i pół milionowe państew­
ko słowackie i etnograficzne pań­
stwo czeskie, wzięte każde z osobna, 
nie mogą marzyć w obecnej sytuacji 
o prowadzeniu jakiejkolwiek nieza­
leżnej polityki. Są to już dziś pań­
stwa fikcyjne, realną zaś siłą na ich 
obszarze jest polityka niemiecka.

Ostatnie wypadki w Czechosłowa­
cji pod względem swojego znaczenia 
nie ograniczają się do spraw Europy 
środkowej. Rozpadnięcie się republi­
ki czechosłowackiej i pojawienie się 
na je j dotychczasowym terytorium 
protektoratu niemieckiego, o ile w 
szczególności kwestia Rusi Podkar­
packiej nie zostanie załatwiona po 
myśli dążeń polsko -węgierskich, doty 
ka bezpośrednio żywotnych interesów 
Polski, która zostanie otoczona grani­
cą niemiecką i granicą niem ieok^h 
w pływ ów  od Niemna po Prut. W y­
starczy spojrzeć na mapę, aby zdać 
sobie z tego sprawę i ocenić całą 
powagę położenia. Następstwa tego 
faktu wym agają obszerniejszego o- 
mówienia. Dziś stwierdzić tylko w y­
pada, że są one olbrzym iej doniosło­
ści i że stwarzają sytuację w  najw yżt 
szym  stopniu poważną.
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Wielkie zebranie publiczne

Stronnictwa Narodowego w Ładu
W z. niedzielę odbyło się w Łucku w 

sali P. Macierzy Sz. tłumne publiczne 
zebranie zorganizowane przez miejsco - 
w y zarząd Stronnictwa Narodowego, na 
którym omawiano sytuację międzynaro­
dową, wpływ tej sytuacji na położenie 
wewnętrzne Polski i t. zw. kwestię u- 
kraińską na kresach wschodnich, a zwła 
szcza na Wołyniu.

Już przed terminem rozpoczęcia ^  - 
brania, sala została wypełniona do ostat 
niego miejsca. Wiele osób nie mogąc do 
stać się do sali stało na korytarzu i scho 
dach, a wielu przybyłych wskutek bra­
ku miejsca odeszło. Zgromadzenie za - 
gaił wiceprezes zarządu pow. S. N. p. 
Rozalini oddając przewodnictwo p. Sie- 
nickiemu. Przemówienia wygłosili pp. 
adw. A. Kin, W. Markiewicz im. młode 
go pokolenia, prezes zarządu pow. S. N. 
adw. M. Starczewski i delegat zarządu 
okr. ze Lwowa.

Wszystkie przemówienia były przej­
mowane przez zebranych ze zrozumie - 
niem i żywymi oklaskami- Obecny na sa 
li przedstawiciel starostwa kilkakrotnie 
przerywał przemówienie delegata zarzą 
du okr. zapowiadając zarazem rozwią - 
zanie zgromadzenia, które odbyło się 
do końca w spokoju i podniosłym i. istro 
ju. Na zakończenie zebrania odczytana 
zastała rezolucja identyczna z rezolu­
cją powziętą na dużych ostatnich zebra­
niach publicznych Stron. Narodowego 
w  Krakowie, Lwowie, Łodzi, Toruniu i 
w innych miastach, oraz druga rezolucja 
tycząca się specjalnie Wołynia, którą za 
irieszezamy poniżej.

Tak tłumnego wiecu publicznego w 
Łucku dawno już nie było. Przemó­
wienia mówców wywarły duże wraże­
nie. Wiec odbył się w  atmosferze jed­
nolitej myśli. Na zakończenie po sil­
nym przemówieniu przewodniczącego 
p. M. Sienickiego, który wezwał zebra­
nych do intensywnej pracy w szeregach 
Stron. Narodowego, zebrani odśpiewali 
Hymn Młodych.

Przytaczamy dosłownie rezolucję, ty­
czącą się Wołynia, jednomyślnie przy­
jętą przez zgromadzenie.

„Wołyń jest od wieków integralną częścią 
Polski. W okresie przedrozbiorowym ludność 
prawosławna (dawniej nnlcka) Wołynia czu­
ła się wraz z ludnością polską i katolicką 
ezęśeią jednego narodu, broniła mętnie i o- 
flarnie razem z Polakami granic wschodnich 
jednej Ojczyzny 1 nigdy nie zdradzała tad • 
nych tendencji separatystycznych. W okresie 
niewoli moskiewskiej ludność ta ulegała sil­
nej, przymusowej rusyfikacji. W odrodzonej 
Polsce wrogie nam elementy polityczne po­
parte przez nieobliczalnych doktrynerów za­
częły szerzyć na Wołyniu hasła ukrainlzmn, 
głoszącego wbrew prawdzie historycznej I 
istotnym uczuciom tutejszej ludności, śe jest 
ona częścią rzekomo odrębnego i samodziel­
nie Istniejącego „narodu ukraińskiego*'. Ta 
fałszywa doktryna stała się powodem w naj­
wyższym stopniu szkodliwej dla naszego na­
rodu i państwa ukrainofilskiej polityki pro­
wadzonej na Wołyniu przez szereg ostatnich 
lat.

Stwierdzamy, łe  ogromna większość ind • 
aości Wołynia nigdy nie miała I mieć nie 
ehce nic wspólnego z ruchem dywersyjnym 
wywoływanym w zeszłym stuleciu przez po­
litykę austro - niemiecką ruchem antypol - 
sklm wśród ludności greko - katolickiej Ma­
łopolski Wschodniej, ani teś z naddnieprzań­
skim nkrainizmem tzw. „petlurowców". Pro­
blem wskrzeszenia samodzielnego nlezaleś • 
nego państwa na ziemiach naddnieprzańskich 
Jest zagadnieniem wyłącznie polityki zagra • 
nicznej i międzynarodowej 1 nie może wy • 
wieraó żadnego wpływu na wewnętrzne sto­
sunki wśród ludności zamieszkałej w grani­
cach Rzeczypospolitej Polskiej, a w szcze - 
gólności na Wołyniu.

(Od własnego korespondenta)

Przeciwstawiamy się kategorycznie wszel­
kim bezpodstawnym, fałszywym lub igno - 
ranoklm twierdzeniom o istnieniu na Wołyniu 
rzekomo dwóch narodów: polskiego i „u -
kraińskiego**, których współżycie należałoby 
regulować. Z nielicznymi napływowymi lub 
zbałamuconymi wyjątkami, ogromna więk - 
szość ludności Wołynia poczuwa się do współ 
noty narodowej z narodem polskim i rozumie 
konieczność jedności narodowej w granicach 
Państwa Polskiego dla skutecznej walki ze 
sztucznie podsycanymi wrogimi tendencjami 
i ruchami politycznymi: z ukrainlzmem, bę - 
dącym tworem polityki niemieckiej i z ko - 
munizmcm, inspirowanym przez zżydziałą 
Rosję sowiecką.

Stwierdzamy, że obecni posłowie i senato­
rowie z Wołynia bynajmniej nastrojów lud - 
noścl wołyńskiej nie reprezentują i w jej 
imieniu głosu zabierać nie mają prawa.

2ądamy likwidacji sztucznie stworzonych 
na Wołyniu kierunków politycznych głoszą­
cych, w myśl zasad doktryny ukralnizmu,

hasła narodowego separatyzmu wśród miej­
scowej ludności prawosławnej, bez względu 
na obłudne i dwulicowe stwierdzanie przez 
te kierunki rzekomej lojalności dla Państwa 
Polskiego.

2ądamy wysiedlenia z granic Wołynia i o- 
debranla obywatelstwa polskiego elementom 
napływowym, pochodzącym z ziem Naddnie­
przańskich które stanowią jądro organizacyj­
ne i kierownicze tych separatystycznych kie­
runków politycznych.

2ądamy usunięcia tendencji ukrainofilskich 
ze szkół, uniwersytetów ludowych 1 instytu­
cji, podległych i prowadzonych przez Liceum 
Krzemienieckie, z samorządu rolniczego oraz 
z organizacji oświatowo - rolniczych, mło - 
dzieżowych i spółdzielczych.

Uznajemy prawosławną ludność Wołynia, 
nie zbałamuconą hasłami doktryny ukrainlz- 
mu, za pełnoprawny odłam narodu polskiego 
1 żądamy poszanowania jej odrębnej religil, 
narzecza, zwyczajów 1 regionalnej twórczości 
artystycznej".

Dalsze sukcesy narodowców
w  po w . krakow skim

(Od własnego korespondenta)
Kraków, w  marcu

Napływające w dalszym ciągu do 
Krakowa wyniki wyborów gromadzkich 
w powiecie dowodzą silnego już ugrun­
towania się wpływów narodowych na 
ziemi krakowskiej. I tak w Borku Fa- 
łęckim (osada fabryczna pod Krako­
wem, silnie zażydzona — około 20 proc. 
Żydów — i skomunizowana (wyniki wy 
borów środowych 18 bm. są następują­
ce: P. P. S. 16 mandatów (na listę P.P.S. 
głosowali masowo Żydzi, własną listę 
zostawiając bez mandatu), narodowcy 8. 
OZN 6. Ten wynik wyborów oznacza 
zupełną porażkę miejscowej sanacji, 
która do tej pory rządziła osadą. Lista 
narodowa uzyskała wielki sukces, zdo­
bywając wymienione 8 mandatów, gdyż 
dotąd narodowcy wogóle nie byli re­
prezentowani w  miejscowym samo­
rządzie.

W innych gromadach są do zanotowa­
nia następujące sukcesy narodowców: 
Rybna: narodowcy 10 mandatów, OZN

Nocne rewizje i zajścia
Policja w Domu Techników i w Domu Akademickim we Lwowie

Zmuszeni jesteśmy ograniczyć się 
do relacji urzędowej w  sprawie rewi­
zji w  Domu Techników we Lwowie. 
W  nadesłanym komunikacie PAT. 
czytam y:

„W  nocy z 10 na 11 marca b. r,: w 
obecności prokuratora, sędziego śled­
czego oraz rektora politechniki or­
gana policji przystąpiły do przepro­
wadzenia rewizji.

Z ja zd  delegatów

Kół Naukowych Rolniczych
W dniach 6 i 7 bm. w Szkole Głównej 

Gospodarstwa Wiejskiego w Warszawie 
odbył się zjazd delegatów kół nauko­
wych, reprezentujących ogół akademic­
kiej młodzieży rolniczej, poświęcony 
sprawom praktyk rolnych w kraju i 
zagranicą.

W wyniku obrad, prowadzonych w 
obecności władz akademickich w oso­
bach pp., prof. Stefana Moszczeńskiego 
i prof. dr Jana Rostafińskiego, została 
uchwalona rezolucja, w której wysu - 
nięto cały szereg postulatów, mających 
na celu zmianą istniejącego stanu na 
lepsze, jak uproszczenie procedury roz­
działu praktyk, oraz zwrócenia więk - 
szej uwagi na ich wartość.

Stwierdzono również, że ze względu 
na obecny ciężki stan materialny aka­
demickiej młodzieży rolniczej, koniecz­
nym jest podwyższenie wynagrodzenia 
praktykantów.

Szczególną uwagę zwrócono na prak­
tyki zagraniczne, a w związku z tym  
podkreślono niesprawne funkcjonowa­
nie dotychczasowego ich aparatu roz - 
dzielczego tj. Związku Akademickiego 
zbliżenia Międzynarodowego „Liga".

W wolnych wnioskach, nawiązując 
do tradycji z przed roku 1933 uznano 
za konieczne organizowanie corocznych

zjazdów kół naukowych rolniczych, na 
których poruszane będą aktualne spra­
wy akademickie.

że  względu na ważność zadań nowo­
powstałej organizacji „Oficerska Służba 
Społeczna Akademików", uchwalono 
współpracę z tą organizacją.

W dniu 8 bm. delegacja zjazdu w oso­
bach pp. Witolda Nowackiego i Józefa 
Konarzewskiego w obecności J. M. pa­
na rektora S. G. G. W. prof. Jana Mi­
klaszewskiego została przyjęta, w  za­
stępstwie, p. min. W. R. i O. P. przez 
p. dyr. departamentu, Pytkowskiego, 
któremu została wręczona uchwalona 
przez zjazd rezolucja.

W Bodzentynie w pow. kieleckim, 
miejscowi członkowie Str. Narodowego 
od dwóch tygodni prowadzą akcję boj 
kotu sklepów i straganów żydowskich 
i popierania niedawno założonych pla­
cówek polskich.

W dnie targowe (poniedziałki) wysta 
wiono przed sklepami żydowskimi pi­
kiety. Wyniki pikietowania są coraz

Sukces Stron. Naród, w wyborach
do rad gromadzkich w powiecie bialskim

BIELSKO, 13.111. — Wybory do rad 
gromadzkich w powiecie bialskim, 
które odbyły się w ub. tygodniu przy­
niosły Stronnictwu Narodowemu wspa 
niałe zwycięstwo. Dotychczasowe wy­
niki są następujące: Międzybrodzie
Bialskie: Stronnictwo Narodowe zdoby- 
wszystkie 30 mandatów. Ozon, mimo 
zabiegów nie zdobył ani jednego man­
datu.

Meszna: Str. Nar. 12, socjaliści 8,

K r z y ż  m isyjny

w pobliżu grobu ks. St. Streicha
(Od własnego korespondenta)

Poznań, w marcu, 
w Luboniu odbyły się podniosłe uro­

czystości misyjne, na zakończenie któ­
rych postawiono krzyż w pobliżu grobu 
śp. ks. Stanisława Streicha. W uroczy­
stościach Liczny udział wzięło miejsco­
we, jak i okoliczne społeczeństwo. Jak 
wielkie rzesze garnęły się do Stołu Pań 
skiego, świadczy m. in. fakt, że komu­
nikowano przeszło 3 godziny.

W uroczystym poświęceniu krzyża 
wziął udział J. E. ks. biskup Dymek, 
który dokonał konsekracji dzwonu u -  
fundowanego przez duchowieństwo wiel 
kopolskie. Dzwon ochrzczony imieniem 
św. Stanisława Kostki, przypominać bę 
dzie w każdą niedzielę o godz. 10,30 
trzykrotnym uderzeniem męczeńską 
śmierć pierwszego proboszcza ks. Sta­
nisława Streicha.

W powitaniu J. E. ks. biskupa Dymka 
wzięli udział umundurowani członko - 
,Wie S. N., Sokoła, K. S. M., Straży Po­

żarnej i Hallerczyków. W uroczystej 
procesji wprowadzono J. E. biskupa 
Dymka, który przybył z Poznania w 
towarzystwie ks. penitencjarza Mizgąl- 
skiego, do kościoła, gdzie odprawione 
zostały „Gorzkie Żale“ z wystawieniem 
Najśw. Sakramentu. Podniosłe kazanie 
wygłosił ks. dziekan Adamski z Łodzi 
pod Poznaniem, podkreślając symbolicz 
ne nazwanie pamiątkowego dzwonu 
imieniem św. Stanisława.

Następnie ks. biskup dokonał konse­
kracji dzwonu w otoczeniu licznego du­
chowieństwa. Na zakończenie przy biciu 
nowokonsekrowanego dzwonu udano 
się procesjonalnie do świątyni, przy 
czym zatrzymano się przed grobem śp. 
ks. prob. Stanisława Streicha i odmó- 
miono modlitwę.

Piękne tygodniowe uroczystości mi­
syjne, jako też konsekracja nowego 
dzwonu, pozostaną na długo w pamięci 
wiernych.

Ozon bez mandatu. Gniazdo: lista kom­
promisowa Ozon i Chadecja 10, i socja 
liści 14 mandatów. Rybarzowice: Str.
Nar- 9, lista kompromisowa 16, socja­
liści 5. Porąbka — Str. Nar. 15, Ozon 15 
mandatów. Czaniec — Str. Nar. 17 inne 
listy 13 mandatów. Pisarzowice — Str. 
Nar. 8 PPS 8 i Blok Katolicki 14 (sym 
patycy Str. Nar.)

Piękne zwycięstwo odniosło Str- Nar 
w miejscowości klimatycznej Szczyrk 
zdobywając 20 mandatów, Ozon 8, so­
cjaliści 2 mandaty. W Godzieszkach 
—  Str. Nar. 21, Ozon 9 mandatów.

Godne napiętnowania stanowisko so 
cjalistów w Hałcnowie, gdzie socjaliści 
wybrali ze swej listy 8 radnych Niem­
ców. Wynik: Polacy 12, Niemcy 18
mandatów.

Stronnictwo Narodowe w powiecie 
bialskim odniosło wspaniałe zwycię­
stwo zdobywając na 300 mandatów 
162, resztę Ozon, socjaliści i Niemcy. 
Nie pomogły słodkie umizgi Ozonu, 
narodowcy we wszystkich prawie 
miejscowościach zdobyli większość.

Dodać należy, że wybory mogły wy 
paść jeszcze lepiej gdyby odbyły się 
w niedzielę, a nie w dzień roboczy. 
Robotnicy zatrudnieni w przemyśle 
bielsko-bialskim nie wszyscy zdążyli 
oddać głosy z powodu zbytniej odle- 
głosi.

W radach gromadzkich dotychczas 
rządził O. Z. N., i narodowcy nie mieli 
ani jednego mandatu. Prasa tutejsza 
ozonowa i chadecka w sprawozdaniach 
pominęła zupełnie mandaty Str. Nar. 
przypisując je O. Z- N. przemil­
czając- (f. 8.)

W Domu Tochników policja napot­
kała na zdecydowany opór akademi­
ków którzy dopuścili się czynnych 
napaści na policjantów, w wyniku 
czego jeden policjant został ciężko 
ranny, dwóch lekko rannych i czte­
rech kontuzjowanych. Studenci, ata­
kujący policję, zdemolowali urzą­
dzenia Domu Techników. Rewizje w 
Domu Akademickim i Domu Medy­
ków miały przebieg spokojny.

W  wyniku rewizji we wszystkich 
trzech domach znaleziono: 16 rewol­
werów, 2 flowery, 13 granatów ręcz­
nych, 34 kastety, 2 sztylety, 4 łomy 
żelazne, 1 petardę, 14 pałek okutych 
ołowiem, 43 żarówki wypełnione ga­
zem i płynami żrącymi, bardzo po­
ważne ilości materiałów, służących 
do wyrobu środków wybuchowych, 
blisko 10 kg nielegalnych ulotek oraz 
4 powielacze, na których te ulotki 
były powielane.

W  związku z wynikami rewizji 
aresztowano 86 studentów, w tym 46 
w Domu Techników i 40 w Domu 
Akademickim.

12 (na dwie listy, z których jedna z u- 
działem miejscowej skrajnej lewicy), 
ludowcy 8; Czułówek: narodowcy 5,
OZN 7; Przeginia Duchowna: narodow­
cy 9, OZN 7; Nowa Wieś: narodowcy 15 
inni 5; Grębałów: narodowcy 8, apoli­
tyczni 4.

Wyniki te i poprzednio już podane 
należy oświetlić następującymi uwaga­
mi: wszędzie tam, gdzie narodowcy 
zgłaszali własne listy, odnieśli zwycię­
stwa lub poważne sukcesy. Tam, gdzie 
wybory się nie odbyły tj. gdzie zgłoszo­
no tylko jedną listę kompromisową, na­
rodowcy są prawie wszędzie odpowied­
nio silnie reprezentowani. Te kompro­
misowe listy nie miały charakteru kom­
promisu politycznego, ale były raczej 
wyrazem uznania przez -gromady pew­
nych w danej wsi istniejących autoryte­
tów — gospodarzy, cieszących się ogól­
nym szacunkiem. W części gromad o- 
czywiście, doszło do zgłoszenia jedynych 
list drogą podstępnych działań czynni­
ków ozonowych.

Obok zwycięstw i sukcesów narodow­
ców w omawianych wyborach, co jest 
bezsprzecznie zjawiskiem w powiecie 
krakowskim nowym, gdyż do tej pory 
ruch'narodowy w samorządzie gromadź 
kim nie był reprezentowany, należy za­
notować duże sukcesy — zadomowio­
nych zresztą od wielu lat na wsi pod­
krakowskiej — socjalistów. Okazało -się, 
że OZN nigdzie nie zdołał przeciwstawić 
się niebezpieczeństwu socjal - komuny, 
wszędzie tracąc wpływy na jej korzyść. 
Tylko tam, gdzie prowadzona jest pra­
ca narodowców, postępy dużym nakła­
dem finansowym prowadzonej ofensy­
wy „fołksfrontu" zostały zahamowa­
ne. (j.).

Akcja bojkotowa Stron. Naród.
w  B od ze ntynie

lepsze i ludność polska wita tę akcję 
z uznaniem.

Żydzi obrzucają pikietujących róż­
nymi obelgami, wzywają także policję 
choć akcja odbywa się legalnie i spo­
kojnie-

W pierwszy poniedziałek policja nie 
robiła narodowcom żadnych trudności, 
ale już w następny, gdy Żydzi coraz 
natarczywiej domagali się od komen­
danta miejscowego posterunki?, by pi 
kieciarzy aresztował, bądź usunął 
sprzed sklepów, poczęli narodowców 
zatrzymywać i doprowadzać na poste­
runek P.P.

Zatrzymanych zwalniano dopiero po 
zakończeniu targu. Mimo tego na miej 
scu jednego zatrzymanego pikieciarza 
stawali inni, a bojkot trwał.

W SZUMSKU
Na rynku w Szumsku dn. 8 bm. 

członkowie Stronnictwa Narodowego 
pikietowali stragany żydowskie. Skut­
ki pikietowania widocznie dawały się 
Żydom mocno we znaki, gdyż nie mo­
gli ukryć swego wielkiego zdenerwowa 
nia.

Po zakończeniu akcji pikietowej od­
była się odprawa kierowników placó­
wek Obwodu S.N. Szumsk —Cudzenisz 
ki, na której delegat Wydziału Powia­
towego, kol. Borowski wyjaśnił zebra­
nym sprawę antypolskich wybryków 
Niemców w Gdańsku.

Zw yc ię s tw o  S. N. 
w  g o w . lubawskim

W związku z nadchodzącymi wybo­
rami do rad gromadzkich w Lubaw­
skim akcja przedwyborcza prowadzona 
jest w całej pełni. Wszędzie już usta­
lono listy kandydatów na radnych. Do 
walki staje Stronnictwo Narodowe oraz 
zwolennicy ZZP i Stronnictwa Pracy. 
O „Ozonie" nie ma żadnych wiado­
mości.

W kilkunastu miastach obwodu lu­
bawskiego wybory nie odbędą się, 
gdyż wpłynęła tylko jedna lista, złożo 
na z członków i sympatyków S-N. Są 
to następujące miejscowości: Byszwałd
— S.N. 16, Rozental — S.N. 24, Rumie 
nica — S N. 16, Gutowo — S.N. 12, Gra 
bowo S.N. 12, ZZP — 4, Złotowa — 
S.N. 16, Stron. Pracy 4, Prątnica — SN. 
12, S- P. 4, Wałdyki — S.N. 10, ZZP 6, 
Linomie — S. N. 4, S. P. 4, Samptawa
— S. N. 10, ZZP. 4, „Ozon" 2, Zielkowo
— S.N. 4, S- P. 4, ZZP 4.

W pozostałych zaś jedenastu mia­
stach wpłynęły po 2 listy. tSr. Narodo 
we złożyło we wszystkich tych miejsco 
wościach własne listy.

Ja k  U . S. A . w alczy 
z  Niemcami

o Amerykę Południowa
„Journal of Commerce" dowiaduje się, 

z nowo-jorskich kół bankowych, że w 
chwili obecnej dyskutowana jest spra­
wa udzielenia Chile przez U. S. A. p o ­
ważniejszego kredytu, lub pożyczki. Je­
żeli kredyt ten dojdzie do skutku, tech­
nika jego będzie podobna do techniki u- 
kładu kredytowego z Erazylią.

Koła kompetentne zwracają uwagę, 
że udzielenie poważniejszej pożyczki dla 
Chile prawdopodobnie uczyni zbędnym 
rozszerzenie stosunków handlowych chi 
lijsko - niemieckich, które ostatnio bra 
ne było pod uwagę w drodze układu o 
tranzakcjach wymiennych.

N o w y lokal

organizacyj narodowych w Bielsku
BIELSKO, 8.III. —  Piękny rozwój 

organizacji narodowych w Bielsku, któ 
rych siedzibą jest Dom Polski, pamięta 
jący jeszcze czasy pioniera w walce o 
polskość Śląska ks. Stanisława Stoja- 
łowskiego, okazał się na pomieszczenie 
siedzib wszystkich narodowych organi 
zacji za szczupły. Władze organizacyj­
ne musiały szukać dodatkowego po­
mieszczenia, wynajmując w Bielsku w 
centrum miasta obszerny lokal przy 
ul. Krasińskiego 5.

Poświęcenie i oddanie do użytku no­
wego lokalu odbyło się w poniedziałek 
6 bm. w godzinach wieczornych. Przy­
byłych gości przywitał p. Robert Socha

prezes Związku Urzędników Prywat­
nych, „Praca Polska". Poświęcenia do­
konał ks- Orzech, wygłaszający równo­
cześnie okolicznościowe przemówienie. 
Następnie przemawiał prezes Zarz. Okr 
S.N. w Bielsku red. Edward Zajączek, 
których w treściwych słowach scharak 
teryzował dotychczasową działalność 
organizacyj narodowych na terenie biel 
skim i ich doskonały rozwój. Poczera 
przemawiał prezes Pow. Stronnictwa 
Narodowego w Bielsku dr. Władysław 
Dymek.

Podniosłą uroczystość zakończono 
wpisaniem się do księgi pamiątkowej.

'F.S.)
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Po głosy żydowskie
na żyd o w skich  podw órkach
LUBLIN, 8.3. Na ostatnim posie­

dzeniu rady m iejskiej omawiano 
budżet miejski, a nie m ogło obyć się 
to bez poruszenia z tego tytułu sto­
sunku Ozonu do Żydów .

Radny Klubu Narodowego adw. 
Bardzik przypom niał niedawną u- 
chw ałę socjalistów, Ż ydów  i Ozonu 
w sprawie nagrody literackiej m. Lu­
blina, o czym  przed kilku dniami do­
nosiliśm y. W iększość ta głosowała 
przeciw  poprawce Klubu N arodow e­
go, w yłączającej statutowo Żydów  
kandydatów do nagrody.

„Radni ozonowi —  mówił adw. Bar 
dzik — głosowali wraz z Żydami prze 
ciw tej poprawce".
Przerwał mu w  tej chw ili przew o­

dniczący uwagą, że to z budżetem  nie 
ma nic wspólnego. Adw . Bardzik od­
powiedział, że owszem, bo Klubow i 
N arodowem u nie jest obojętne, do 
czy jej kieszeni pójdą 2 tysiące złotych 
tej nagrody.

„I dlatego stwierdzić muszę mówił 
adw. Bardzik — że w obliczu zbliża­
jących się wyborów (do rady miej­
skiej), Ozon (lubelski) głosował prze­
ciw poprawce, bo bał się narazić pa­
nom Mincbergom i Ajzenbergom". 
Onże radny A j z e n.b e r g, o któ­

rym  wspomniał adw. Bardzik, prze­
m awiał natychmiast po nim i przy­
pom niał Ozonowi lubelskiemu prze­
szłość z czasów B. B. W. R.

„Dziwi mnie ten antysemityzm pa­
nów z Klubu ozonowego. Bo przecież 
tak dobrze pamiętam, jak ci panowie 
w 1934 roku. przed wyborami do ra­
dy miejskiej, agitowali na ż y d ó w  
s k i c h  p o d w ó r k a c h  i w y ­
c i ą g a l i  r ę k ę  p o  g ł o s y  
ż y d o w s k i  e“ .

**i*
M iędzy „ G a z e t ą  P o l s k ą "  i 

„ R o b o t n i k i e m "  toczy się w 
tej chwili dyskusja, czy w PPS. pa­
nowała i panuje mentalność żydow ­
ska. W  „ R o b o t n i k u "  p. Nie­
działkowski b ro n i' się przed tym  za­
rzutem, twierdząc, że „to  w ym ysł en­
deck i" —  na co p. M. Starzyński w 
„G azecie Polskiej" (nr 67 br.) odpo­
wiada:

„Metoda polega na tym, że dla od­
tworzenia naprzykład jakiegoś faktu 
z historii PPS. sięga on do „Przeglą­
du Narodowego" względnie innego 
źródła endeckiego, a zgromadziwszy 
odpowiedni materiał komentuje go a 
contrario. Skoro endecy pisali o wpły 
wach żydowskich w PPS., to znaczy 
że wpływy takie nigdy nie istniały. 
Skoro endecy pisali o wpływach mię­
dzynarodowych, to dowód, że wpły­
wów takich nie było".
P. Starzyński dowodzi słusznie, że 

nie jest to metoda historycznego m y­
ślenia i zastrzega się, że p. Niedział­
kow ski nie obalił żadnym dow odem  
twierdzenia:

„,iż w  poszczególnych okresach hi­
storii PPS, wpływy żydowskie w PPS. 
istniały, a niekiedy wprost d o m i ­
n o w a ł  y “ .
P. Niedziałkowski broni rzeczyw i­

ście złej spraw y i obronić się nie po­
trafi. Historia socjalizm u nie tylko 
"w Polsce, ale w  całym  świecie jest 
«łanej do Madrytu, wspomniane koła 

Natomiast wskazane byłyby  studia 
nad zagadnieniem, czy w środowi­
sku, z którym  p. Niedziałkowski po­
lem izuje, również nie było żadnych 
O pływ ów  żydowskich.

W iem y w  każdym razie, że pewną 
rolę odgryw ają w  nim głosy w ybor­
ców  żydowskich.

Żydow scy emigranci z  Niemiec
poszkodow ali szereg firm  na 30.000 z ł .

Przed kilkunastu miesiącami przyby 
li do Poznania żydowscy emigranci z 
Niemiec: Alfred i Blima, małżonkowie 
Lówowie.

Ruchliwi Żydzi, chociaż posiadali 
obywatelstwo niemieckie, postanowili 
zagospodarować się w Polsce, jak u sie 
bie w domu. Założyli mianowicie skład 
artykułów papierniczych przy ul. Wiel 
kiej 24- Interes szedł jako tako, jed­
nak żydowska para nie zamierzała 
osiedlić się na stałe w Polsce (na szczęś 
cie), lecz zamiarem jej było przenieść 
się do Palestyny. Należało wprzód zlik 
widować interesy w Poznaniu, co Lo - 
wowie uczynili w sposób bardzo swoi­
sty i charakterystyczny dla przedsta­
wicieli „narodu wybranego".

W sierpniu i wrześniu r. ub. dokonali 
oni w różnych firmach, w których zao 
patrywali się w towar, większych za­
kupów. Za dostawy wręczali głównie 

i weksle. W grudniu zaczęli po cichu lik 
widować swój skład, wyprzedając część 
posiadanego towaru, resztę zaś ukryli 
Gdy dostawcy monitowali ich o płace­
nie rachunków — Lowowie w wykręt­
ny sposób grali na zwłokę. Alfred 
Low wyjechał do Warszawy pozosta­
wiając prowadzenie interesu swej żo­
nie i rozpoczął starania o wyjazd do 
Palestyny.

Bomba pękła, gdy przedstawicie] jed 
nej z firm dostarszającej Lówom towa 
ru, a mianowicie żydowskiej fabryki 
latarek i bateryj elektrycznych „Ty - 
tan" w Warszawie, inż. Henryk (!) Se­
ga! nie chciał dłużej czekać na zapła­
cenie należności wynoszącej przeszło
2.000 zł i zagroził Lowowej skierowa­
niem sprawy na drogę sądową. Lowo- 
wa oświadczyła wówczas cynicznie, że 
nie zapłaci wierzycielom ani grosza, po 
nieważ ma z mężem rozwód sądowy 
i nie odpowiada za jego długi, a w naj 
bliższym czasie opuści Polskę, skoro 
tylko otrzyma wiadomość od Lowa, że 
jest on już w Palestynie. Historia z 
rozwodem była oczywiście oszukań - 
czym wybiegiem, gdyż Lowowie żyli 
cały czas razem pod jednym dachem i 
wspólnie prowadzili „interesy".

Wobec takiej sytuacji Segał zrobił 
doniesienie do prokuratury w Pozna -  
niu, która wszczęła dochodzenia prze­
ciwko Łowom o poszkodowanie wie­
rzycieli i oszustwo. Zaznaczyć należy, 
że Lowowie poszkodowali swych do -. 
stawców na łączną sumę około 30 tysię 
cy złotych.

Obecnie Blima Low osadzona zosta­

ła w areszcie, za Alfredem Lowem roz 
pisano listy gończe.

Ponieważ w obecnym stanie docho­
dzeń nie wiadomo, czy ujawnione zo­
stały wszystkie oszustwa — jest pożą­
dane, a by poszkodowane osoby zgła­
szały się osobiście, lub drogą korespon 
dencji do prowadzącego dochodzenia 
kierownika I rejonu Prokuratury, w i­
ceprokuratora Kaczorowskiego.

Jak się dowiadujemy, aresztowana 
Low czyni starania o zwolnienie jej za 
kaucją. Sędzia śledczy przyjął tę moż­
liwość, wyznaczając wysokość kaucji 
na 15.000 zł.

Niemcy wzmogły zakupy
hiszpańskiej rudy żelaznej

Notowania rudy żelaznej z Bilbao,
które obracały się ostatnio w granicach 
23 sh. cif porty północno - wschodnie­
go wybrzeża W. Brytanii, skoczyły w 
dniu 10 b. m. raptownie do 26 sh 6 d — 
w wyniku bardzo poważnych zakupów 
niemieckich.

Jak się okazuje, Niemcy, które ostat­
nio większą część swego zapotrzebowa­
nia na rudę pokrywały we Francji, obec 
nie musiały gwałtownie zredukować te 
zakupy z uwagi na wielkie zaległości 
płatnicze wobec Francji. Wobec tego 
Niemcy skierowały swoje zakupy do pół 
nocnej Hiszpanii.

Strajk pracow ników
w ¥acuum Oli Company

200 pracowników okupuje lokal firm y
W biurach firmy naftowej Vacuum 

Oil Co. przy ul. Piusa XI okupuje lokal 
firmy 200 pracowników — po raz trze­
ci strajkując od roku 1937. Podłożem 
strajku jest zatarg o umowę zbiorową. 
Firma zobowiązała się protokularnie po 
poprzednich zatargach przystąpić do 
pertraktacyj o umowę zbiorową, nie - 
spodziewanie jednaj przerwała je w 
ten sposób, że w końcu ub. miesiąca 
wypowiedziała pracę pracownikom,
przygotowującym umowę, z tym, że 
zwolnienie z obowiązków służbowych 
następuje z chwilą doręczenia listów 
wymawiających, napisanych zresztą ja­
koby w obrażliwej formie. Zredukowa­
nych pracowników nie wpuszczono na 
teren firmy.

Gdy firma odmówiła pracownikom 
cofnięcia redukcji — wybuchł strajk o- 
kupacyjny, który do tej pory trwa, bo­
wiem pertraktacje między stronami 
przewlekają się bez wyników.

Na czele firmy warszawskiej V.O.C. 
stoi Amerykanin Wilder, nie znający 
języka polskiego, co niewątpliwie po - 
ważnie utrudnia osobisty kontakt z pra 
cownikami.

Ponadto wchodzą w skład dyrekcji 
Żydzi: Rosenberg Sasza Aleksander,
Kapelman - Kopczeński Aleksander, 
Stolzman Ludwik i Roth Ernst oraz 
Niemiec Prausetten, na ogół nie poka­
zujący się na terenie firmy.

Dochody V O. C. niewątpliwie wzro­
sły w ostatnim roku bardzo poważnie 
w związku z rozwojem motoryzacji w 
kraju — należałoby więc raczej uwa­
żać za rzecz całkiem zrozumiałą, że 
firma nie będzie opierać się zawarciu 
uzasadnionej i słusznej umowy zbioro­
wej, że raczej będzie unikać wszelkich 
powodów, które mogłyby wywołać wra 
żenie, iż pragnie w Polsce prowadzić 
„politykę kolonialną" w stosunku do 
swych pracowników.

1  Mrzygłodzie działy $k coda
głosowało 335 osób dioć uorawniooych było tylko 356

Ks. Ludwik Sieradzki nadesłał 
nam odpis telegramu do p. P re­
miera z prośbą o opublikowanie. 
Telegram powyższy brzmi: 

„Panie Premierze, w myśl okólnika 
o czystości wyborów samorządowych 
zwracam się do Pana Premiera z pro­
śbą o interwencję w sprawie poniższe­
go zażalenia:

W dniu 4 marca rb. odbyły się wybo-

Po  tarnow skich w yborach

klęska przywódców socjalizmu
(Od własnego korespondenta)

Tarnów, w  marcu 
O w yniku w yborów  i układzie sił 

w  nowej Radzie M iejskiej w  Tarno­
wie już pisaliśmy. W iadom ości te uzu 
pełnim y jeszcze charaktery styczni e j- 
szymi faktami.

Sensacją stała się w  Tarnowie po­
rażka przyw ódców  socjalizm u w 
osobach: w ieloletniego radnego Kas­
pra Ciołkosza i adw. Szumskiego. 
Ciołkosza zdystansował Żyd M. Hut- 
ter, a adw. Szumskiego również Żyd 
Alski -  Agełstein.

Żydzi, którzy stanowili w  Tam o - 
wie 48 proc. w yborców  mogli wysta­
w ić własne listy i uzyskać z łatw o­
ścią 17 do 18 mandatów. Zadowolili 
się dwunastoma mandatami, w y sta ­
wiając własne listy tylko w  2 o k rę ­
gach, a w pozostałych 7 rzucili swe 
głosy na P.P.S. Dzięki takiej polityce 
P.P.S. uzyskała 16 przedstawicieli w

23 kw ietnia w y b o ry
w Pabianicach, Piotrkowie iwTomaszowie Maz.

(Od własnego korespondenta) 

Łódź, w marcu

Jak podawaliśmy Wojewoda Łódzki 
Rozpisał wybory na 23 kwietnia b. r. 
*̂ ° rad miejskich w trzech miastach wy 
dzielonych: Pabianice, Piotrków i To­
maszowa Maz. W związku z tym dowia 
dujemy się, że wynik tych wyborów w 

nie zaważy na zmianie Zarżą- 
ów w tych miastach, albowiem w To­

maszowie Maz. sanacyjny zarząd z prcz. 
■Kączaszkiem na czele oraz w Piotrko- 

socjalistyczny z Fiszerem na czele 
*atwierdzony jest na lat 10 do roku 
*944 włącznie. W Pabianicach zarząd 
miejski w skład którego wchodzą Pre-
*ydent Boi. Futyma (OZN) i Szczerkow 
ski (PPS) zatwierdzony jest nawet do 
*°ku 1846.

^  ten sposób, mimo, że ludność może 
*mienić całkowicie oblicze rad miej- 
Bkich a co za tym wyrazić do pewnego 
■*t°Pnia brak zaufania do rządców, za­

rządy te nadal pozostaną przy władzy.
Starostwo powiatowe łódzkie rozpi­

sało wybory do Zarządów gminnych w 
pow. łódzkim na 15 marca br.

Rozpisanie wyborów do rad miej­
skich miast niewydzielonych w pow. 
łódzkim, a więc Aleksandrowa, Kon­
stantynowa, Rudy Pabianickiej i Tuszy 
na zostało przez starostwo powiatowe 
postanowione i wybory wyznaczone 
mają być na 16 kwietnia 1939 r.

Radzie M iejskiej.
Udział głosujących 79 proc. W ielu 

Polaków nie głosowało. W ym owna 
jest również liczba oddanych głosów 
na poszczególne listy. P.P.S. w 9-ciu 
okręgach zdobyło 5.400 głosów, Ozon 
—  4.500 —  również w 9-ciu okręgach, 
a Stronnictwo Narodowe z górą 2.000 
głosów i to w  7-miu okręgach. Lista 
P.P.S. uzyskała poparcie Żydów , 
„O zon" —  kół katolickich. Na liście 
bowiem  „O zonu" kandydowali —  i 
przeszli —  ks. prałat Szymański i ks. 
dr. Bochnek. Dzięki temu „O zon" 
zdobył 10-ciu radnych. Na liście 
Stronnictwa Narodowego księża nie 
kandydowali, gdyż nie uzyskali ze­
zwolenia od ks. biskupa ordynariu­
sza.

Biorąc pod uwagę wszystkie te o- 
koliczności ,stwierdzić rzeba, że obóz 
narodowy, prowadząc walkę w ybor­
czą o własnych siłach, (o w ybrykach 
bojów ek  socjalistycznych już pisaliś­
my), uzyskał wielki sukces. Stanowi 
to bowiem  w yłom  w tw ierdzy socja­
listyczno -  żydowskiej i jest pierw  - 
szym  krokiem  ku unarodowieniu Tar­
nowa.

Czy większość socja listyczn o-  
żydowska rządzić będzie w  T a rn o ­
wie? W  każdym  bądź razie uprawo - 
mocnienie w yborów  tarnowskich na­
stąpi nie prędko, gdyż złożone zosta­
ną protesty wyborcze.

Aresztowanych 10-ciu narodow ców  
z prezesem pow. St. Mirochna i jego 
bratem na czele zwolniono po... w y ­
cieczce ża miasto —- już po akcie gło­
sowania.

ry radnych gromadzkich w ilości szesna 
stu tyluż zastępców w Mrzygłodzie 
pow. Sanok.

Jako pełnomocnik jednego ze zgło - 
szeń kandydatów na radnych stwier - 
azam, że przy wyborach dopuszczono 
się uchybień, które wpływają na wynik 
wyborów. Ilość kopert zgodnie z liczbą 
ważnie oddanych kart do głosowania wy 
nosiła 332, co komisja wyborcza stwier­
dziła. Biorąc pod uwagę radnych, to 
332 pomnożone przez cztery, daje 1328 
(tysiąc trzysta dwadzieścia osiem). U- 
prawnionych do głosowania było 356, 
a przy stuprocentowym głosowaniu dało 
by tysiąc czterysta dwadzieścia cztery 
(1424) głosów.

Tymczasem suma oddanych głosów 
na kandydatów na radnych wyniosła 
1544. Nadmieniam, że nie wszyscy wy­
borcy glosowali, a niektóre karty do 
głosowania zawierały mniej niż 4 n a ­
zwiska.

Powyższe fakty jestem gotów stwier­
dzić przed sądem".

Mrzyglód, 8.3.1939.
Ks. LUDWIK SIERADZKI

Nekrologi bł. p.

Tadeusza Epsteina
W  Krakowie zmarł Tadeusz E p- 

stein. Nekrolog, zamieszczony w „II. 
Kurierze Codz." (nr 69 z dn. 10 bm.) 
przez Krakowską Izbę Przem ysłow o- 
Handlową, zawiera obok dat pogrze­
bow ych („wyprowadzenie zwłok na 
miejsce w iecznego spoczynku nastą­
pi... z Hali Domu Pogrzebow ego 
Cmentarza Żydowskiego..." bo Tade­
usz Epstein był Żydem ), szereg in for- 
m acyj o działalności gospodarczej 
zmarłego.

Z okazji tego nekrologu dowiaduje 
my się, jakie stanowisko zajm ował 
Tadeusz Epsztein w p o l s k i m  
życiu g o s p o d a r c z y m .  O to 
tytuły, przytoczone przez Krakowską 
Izbę Przem .-Handlową w cytowanym, 
nekrologu:

„Wiceprezes Izby Przemysłowo-Han 
dlowej w Krakowie i b. długoletni 
jej Prezes, b. Radny stoł. król. m. 
Krakowa) b. Członek Państw- Rady 
Finansowej, b. Członek Państ. Rady 
Celnej, b. Członek Państw. Rady Ko­
munikacyjnej, Założyciel i Prezes 
Giełdy Pieniężnej w Krakowie, Zało­
życiel Giełdy Zbożowo-Towarowej w  
Krakowie, b. Wicepr. Centralnego 
Związku Przemysłu Polskiego, Wicepr 
Związku Przemysłowców w Krako­
wie, Prezes Kuratorium b. Wyższego 
Studium Handlowego w Krakowie, 
Członek i b. Prezes Kuratorii Szkoły 
Ekon.-Handlowej w Krakowie, Czło­
nek Zarządów licznych instytucyj 
gospodarczych i społecznych odzna­
czony Komandorią i Krzyżem Ofi­
cerskim Orderu „Polski Odrodzonej".
W  tym samym wydaniu „II. Kur. 

Codz." znajdujem y nekrologi: Banku 
Polskiego, oddziału w Krakowie, po­
święcone „długoletniem u członkowi 
Kom itetu Dyskontowego Oddziału 
Banku Polskiego w Krakowie", nekro 
log —  rady nadzorczej i zarządu Fa­
bryki Kabli S. A. w  Krakowie, w  na­
stępnym wydaniu „II. Kur. Codz." 
znajdujem y nekrologi, zamieszczone 
przez: radę nadzorczą i zarząd Górni 
czo - Hutniczego T-wa Handlowego 
Sp. Akc. w  Krakowie, poświęcony 
„dugoletniem u prezesowi Rady Nad­
zorczej naszej Spółki", następnie ne­
krolog rady nadzorczej i zarządu fir­
my „O ryza" Zakłady Przemysłu Ry­
żowego Sp. Akc. w  Krakowie, której 
zmarły był prezesem rady nadzor­
czej, następnie nekrolog rady zarzą­
dzającej i dyrekcji firm y „Sem perit" 
Polskie Zakłady Gum owe S. A . w  Kra 
kowie.

Nie wiem y, oczywiście, czy na tyra 
w yczerpuje się działalność zmarłego 
Tadeusza Epsteina w polskim życiu 
gospodarczym. Prawdopodobnie nie. 
Nie analizując tu tej działalności, 
chcem y jedynie swierdzić i zadem on­
strować, jak ważną nieraz jednoski 
ż y d o w s k i e  odgrywają rolę w  
p o l s k i e j  gospodarce narodow ej, 
zwłaszcza gdy uwzględnimy, że pań­
stwo często pow oływało go do licz­
nych instytucyj państwowych.

Wielki proces szajki przemytniczej
ro zp o c zą ł sią przed S. 0 . w  Ł o d zi

W y n ik  w y b ó r  mw D y n o w ie
W dniu 6 bm przeprowadzono w Dy 

nowie wybory do rady gromadzkiej. 
(Sanacja zdegradowała to miasto do 
miana gromady). W Dynowie mieszka 
50 proc. Żydów.

Do wyborów wystąpiła lista narodu 
wa, ł żydowska. Dotychczas rada gro­
madzka była ozonową i żydowska.

Wynik wyborów, mimo .,cudów" i 
sukcesu częściowego Żydów: 14 man­
datów Żydzi, 8 narodowcy i 8 Ozon.

Ciekawa jest ilość głosów oddanych 
na poszczególnych radnych. Otóż rad­
ny narodowy najmniej otrzymał 400 
głosów, a radny ozonowy nawięcej o- 
trzymał 189 głosów.

ŁÓDŹ, (tel. wł.). — Wczoraj rozpo­
czął się rozpisany na trzy dni .wielki 
proces szajki żydowskich przemytni - 
ków, na czele której stał Chaskiel Che- 
ni z Warszawy. Straż graniczna w War 
szawie jeszcze w 1933 roku w drodze 
poufnej ustaliła, że szajka Cheni prze­
myca do Polski wieczne pióra, tkaniny 
jedwabne, skóry itp. rzeczy. Obserwa­
cje pozostały dłuższy czas bez wyniku

Dnia 29 października 1937 r. strażnik 
graniczny na stacji w Koluszkach zwró 
cił uwagę na podejrzanego osobnika. 
Był to jeden z głównych członków szaj­
ki, Moszek Szpiro, który porzucił dw;e 
walizki zawierające 2.500 stalówek do 
wiecznych piór, lamę, tkaniny innego 
rodzaju i zbiegł. Dopiero w 1937 roku 
ustalono, że do szajki Cheni należą 
Abram Grynbaum właściciel składu w 
Krakowie (Floriańska 5), Chaim Man- 
gel z Lublina, którzy wespół z Cheni 
jeżdżą za granicę po towar.

Na terenie Polski dalsi członkowie 
szajki na czele ze Szpiro przysyłali to­
war przemycony do różnych odbiorców 
za pośrednictwem biur transportowych, 
na fikcyjne nazwiska. Ustalono, że 
Szpiro w Łodzi zatrzymywał się w po­
kojach umeblowanych przy Piotrkow­
skiej 38 i stąd ekspediował towary za 
pośrednictwem biura transportowego 
„Transped" Śródmiejska 5. Jeden taki 
transport skierowany do ekspedycji 
„Kresex“ w Warszawie przy Nalewkach 
2.7 zatrzymano, gdy odbierał Abe vlo-

czydłower dla swego syna Dawida. U 
Dawida Moczydłowera w składzie J ia - 
leziono 110 wiecznych piór przemyca­
nych, masę innych towarów. Dalej za­
trzymano inne transporty.

Ustalono, że w szajce poza tym brali 
udział małżonkowie Moszek i Sura 
Woblgelernterowie (Warszawa, Dzielna 
1 i), którzy byli głównymi finansistami 
caJfci imprezy Do szajki ponadto nale­
żał wspólnik Grynbauma Mojżesz Kar- 
iiner, zam. w Krakowie. Wszyscy wyżej 
wyrmenieni zostali pociągnięci do od­
powiedzialności karnej Wczoraj na ła­
wie oskarżonych w Sądzie Okr. w Ło­
dzi zasiedli: Mojżesz Kerliner, M o­
szek i Sura Wohlgelernterowie, A -  
bram Grynbaum, Chaim Mangel oraz 
Abbe i Dawid Moczydłowerowie. Chas­
kiel Cheni i Moszek Szpiro zbiegli i u- 
krywają się i sprawa przeciwko nim 
rozpatrywana jest zaocznie.

Ze względu na dużą ilość materiału 
dowodowego i znaczną liczbę powoła­
nych świadków rozprawa została roz­
pisana na trzy dni.
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Kilka dni temu. d. Kałuszyner. t>o- 
ruszył w „Ekspresie Łódzkim", spra­
wę emigracji ludności wieiskiei ze 
wsi do miast, stwierdzaiac, iż iest ona 
„bardzo niepożądana", gdyż „przy­
bysze" zaimuia miejsce „właściwym 
mieszkańcom Łodzi".

Oczywiście nie trudno się domyślić, 
o kogo chodzi p. Kałuszynerowi. Prze 
chodzimy wiec nad „właściwymi" 
mieszkańcami Łodzi do porządku 
dziennego, chcemy natomiast omówić 
szerzej sprawę przesiedlania sie 'ud- 
nością ze wsi do miasta i jej przyczy­
ny.
W ieś polska jest przeludniona i nie 

m oże zatrudnić dla braku ziemi swe­
go przyrostu naturalnego. Im dalej 
tym  ten stan rzeczy będzie się pogar­
szał. Stąd powstała słuszna koncep­
cja, że nadmiar ludności w iejskiej po 
winien znaleźć zatrudnienie w  han - 
dlu, przemyśle, rzemiośle, wolnych 
zawodach itp.

K oncepcja ta obecnie zyskuje sobie 
coraz w ięcej zwolenników, chociaż 
ma i zaciętych przeciwników (głów­
nie rzecz jasna, wśród Żydów ), któ­
rzy utrzymują, że rolnik powinien 
zostać na wsi, gdzie ma rzekomo jesz 
cze bardzo dużo do zrobienia, aby wy 
dajność swego warsztatu podnieść do 
poziom u zachodnio - europejskiego.

Pogląd ten oparty jest —  o ile jest 
szczery, nie podyktowany względami 
w rogiego współzawodnictwa —  na 
zupełnej nieznajomości warunków 
produkcji rolnej.

Nie jest żadną tajemnicą, że na Za 
chodzie wydajność z 1 ha jest prawie 
2 razy wyższa, aniżeli w Polsce. Po­
siłkując się danymi zawartymi w Ma 
łyrn Roczniku Statystycznym stwier­
dzimy, że w Niemczech żyta zbiera 
się z jednego hektara 17,4 q, w Rosji 
8,7, w  Polsce 11,3 q, pszenicy w Niem 
czech 21,7 q, w Rosji 7,3, w  Polsce 
11,3, jęczm ienia w Danii 28,7 q, w 
Polsce 12,0 q, owsa w Szwecji 17,7 q, 
w  Polsce 11,4 q (za pięciolecie 1931—  
1935 r.). Wskazane źródło stwierdza 
zarazem, że tzw. zawodowo czynni 
i bierni, utrzym ujący się z rolnictwa, 
stanowią: w  Rosji 77,6 proc. ogółu lud 
ności, w Szwecji 34,8 proc., w  Danii 
29,6 proc., w Niemczech 20,9 proc., 
w  Polsce 60,9 proc.

Z  porównania tych liczb wynika, że 
w ydajność z 1 ha nie tylko nie idzie 
w  parze z wysokością zatrudnionych 
na roli, ale —  odwrotnie —  można 
powiedzieć, że wydajność ta jest tym 
wyższa, im mniej ludzi musi czerpać 
utrzymanie z ziemi. Proporcjonalność 
odwrotna między tymi dwoma momen 
tami może nie jest matematycznie 
ścisła, ale ogólna tendencja jest cał­
kiem wyraźna. Zatrzym ywanie na ro 
li coraz większej ilości rąk roboczych 
do zwiększenia wydajności nie pro - 
wadzi.

Przeciwnicy emigracji nadmiaru 
ludności wiejskiej do miast operują 
pojęciam i, które nawet w miastach 
nie zawsze się sprawdzają. Jeden ro­
botnik może — dajm y na to — w y­
konać w ciągu dnia jakąś pracę; 2 ro­
botników wykona 2 razy więcej, 3 — 
trzy razy więcej itd. A le jeżeli f a ­
bryka normalnie może w ciągu 8 go­
dzin zatrudnić 100 robotników, to 200 
zatrudni, jeżeli będzie czynna na 2 
zmiany, a 300 — na 3 zmiany. A le już 
400 zatrudnić nie jest w stanie.

Ze wsi do miasta
Problem migracji ludności polskiej

Mutatis mutandis to samo jest i w 
rolnictwie. Rolnik ze swoją rodziną, 
złożoną z 4 —  5 osób, może obrobić 
10 ha, uzyskując plon utrzymany w 
granicach w yżej podanych. Jeżeli 
jednak na tej samej przestrzeni bę­
dzie pracowało 10 osób, to w ydaj - 
ność przez to bynajm niej się nie 
zwiększy. Przeciwnie —  jest to raczej 
moment obniżający sprawność gospo­
darstwa, ponieważ jeść potrzebują 
wszyscy, skutkiem czego mniej pozo­
staje na sprzedaż. W pływ y gotów  - 
kowe właściciela się obniżają, gdyż 
część produkcji zabierają osoby „zby 
teczne".

To samo będzie, jeżeli o jciec po - 
dzieli sw oje gospodarstwo pomiędzy 
dzieci, z których każde założy własną 
rodzinę, ponieważ zamiast jednego 
mocnego, produkującego na zbyt gos­
podarstwa, powstanie 3 —  4 małe 
niesamowystarczalne. me mogące za­
pewnić znośnego utrzymania swo:m  
właścicielom. Jasną jest rzeczą, że 
część żyjących z ziemi ludzi będzie 
również „niepotrzebna".

Zatrzym ywanie ludności w iejskiej 
na roli prowadzi z konieczności do 
nadmiernego rozdrabniania własności 
ziemskiej i do pauperyzacji wsi. W ła­
ściciel zbyt małego gospodarstwa nie 
jest w stanie wykształcić swych dzie­
ci w innym zawodzie, ani spłacić ich 
w  gotówce, nie może kupić udoskona­
lonego narzędzia lub maszyny, nawo­
zów sztucznych, paszy treściwej itp., 
ponieważ brak mu na to środków pie­
niężnych. Z wielką trudnością może 
zaledwie w yżyw ić bardzo skrom ne 
sw oją rodzinę. Prowadzi to nie do

zwiększenia wydajności, ale właśnie 
do je j obniżenia.

Nie należy też zbytnio upraszczać 
całego zagadnienia przez zarzut, sta­
wiany zwolennikom emigracji w ew ­
nętrznej, że chcą „chłopa przenieść do 
miasta" Bynajmniej o to nie chodzi. 
Jeżeli właściciel 10-hektarowego gos­
podarstwa ma jednego syna, to nie 
można mieć nic przeciw temu, aby 
syn pozostał na ojcowskim  zagonie. 
Jeżeli ma jednak dwóch lub więcej, 
a podział gospodarstwa w naturze lub 
brak gotówki na kupno ziemi grozi 
zbytnim rozdrobnieniem warsztatu, 
to ze stanowiska społecznego i gos­
podarczego będzie daleko lepiej, aby 
jeden lub w ięcej synów szukali w 
mieście chleba w innym zawodzie. 
Innego wyjścia nie ma, ponieważ za­
pas w olnych przestrzeni, nadających 
się pod uprawę rolną, jest w  Polsce 
w ięcej niż skromny.

Do miasta więc powinna być skie­
rowana nie mała ludność rolnicza, 
lecz jedynie je j nadmiar, nie znajdu­
jący zupełnie zatrudnienia na roli i 
stanowiący skutkiem tego dotkliwy 
ciężar dla wsi.

A by zaś przybysz wiejski nie był 
dla miast balastem, stanowiącym ele­
ment wysoce niepożądany, należy 
uprzystępnić młodzieży w iejskiej 
szkolnictwo zawodowe. W tedy z pew 
nością okaże się, że liczne zastępy 
ludzi „niepotrzebnych" na wsi będą 
bardzo pożyteczne w  mieście.

Poza tym wędrówka ludności ze * 
wsi do miasta jest procesem całkiem 
naturalnym i przedstawianie je j 
się jest z góry skazane na niepowo­
dzenie.

Na 8 4 kandydatów — 7  Polaków
egzam iny adw okackie we Lw o w ie

LW ÓW , 11.3. Od kilku dni odby­
wają się w  lwowskiej Izbie A dw o­
kackiej przed specjalną komisją egza­
miny na adwokatów.

Do egzaminu zostało dopuszczo­
nych 84 aplikantów, w  tym zaledwie 
7 Polaków, kilku Rusinów. Resztę 
stanowią Żydzi. Fakt ten najlepiej 
ilustruje zastraszające zażydzenie 
lwowskiej Izby Adw okackiej, która 
przez długi jeszcze czas będzie się 
musiała uwalniać od obcego elemen­
tu.

W  dniu 7 bm. egzamin adwokacki 
złożyli z wynikiem  pom yślnym : kol. 
mgr. W łodzimierz Bilan, prezes Za­
rządu Pow. Stronnictwa Narodowe­

go w Przemyślu i kol. mgr. M ieczy­
sław Malec, działacz narodowy, rów ­
nież z Przemyśla. Nadto egzamin 
zdali pp.: mgr. W iktor Jedliński (Ja­
rosław), mgr. Jan Oroński i mgr. 
Leon Jakliński (Lwów). Egzaminy 
potrw ają do końca marca br.

Ponieważ, jak wiadomo, wpisy na 
listy adwokackie zostały zamknięte, 
a jedynie co pewien czas są ustalane 
przez Min. Sprawiedliwości na wnio­
sek Nacz. Rady Adw okackiej, kon­
tyngenty dla 'poszczególnych Izb —  
jesteśm y przekonani, że najbliższy 
kontyngent dla Lw owa uwzględni' 
wyłącznie Polaków.

„C zerw o na lite ratu ra "
w żydowskiej bibliotece robotniczej

PlN SK , 12.111. —  Nochim Samurin 
sekretarz i kustosz żydowskiej biblio 
teki robotniczej w  Pińsku, sprowadził 
księgozbiór dzieł wybitnych komu - 
nistów. Książki te bez żadnych ogra- 
niozeń wypożyczał członkom organi­
zacji robotniczej, oraz ludności m iej­
scowej, prowadząc w ten sposób agi­

tację komunistyczną wśród obyw a <* 
teli polskich.

W  związku z tym  Samurina aresz­
towano i stawiono przed sądem. Sąd 
Okręgowy w  Pińsku dn. 29.IV.1937 
roku skazał go na dwa lata więzienia. 
W czoraj Sąd Apelacyjny w  W ilnie 

. w yrok ten zatwierdził.

P rze d  procesem

żydowskiego przemysłowca w Dębicy
Grunspan osztik ł skarb państwa na 18 0.00 0  z l.

(Od wl. korespondenta)
Dębica, 12 marca 1939 r. | gatego właściciela młyna oraz fabryki

W najbliższym czasie znajdzie się na 
wokandzie wielki proces, znanego w 
Dębicy żydowskiego przemysłowca, bo-

O d z ia ła ln o ści
Zw iązku Spółdzielni i Zrzeszeń Pracowniczych R . P .

Związek Spółdzielni i Zrzeszeń Pra 
cowniczych R. P. (ul. Trębacka 11) 
zrzesza 4 grupy: spółdzielnie mieszka 
niowo -  budowlane, mieszkaniowe, 
oszczędnościowo - kredytow e i spół­
dzielnie pracy. Między spółdzielniami 
mieszkaniowo - bud. a oszczędn.-kred. 
na terenie związku wre zawzięta wal 
ka, datująca się od 1.1.1935 r., kiedy 
to przym usowo połączono różne ty­
py spółdzielni w  jednym  Związku.

Spółdzielnie mieszkaniowe posiada­
ją w  Zw. bardzo żywotne interesy, a 
są stale m ajoryzowane przez grupę 
oszczędn, -  kred., która posiada liczeb 
ną przewagę głosów.

Interesy spółdzielni mieszkań. -  bu 
dowlanych są ignorowane przez Za­
rząd Związku w skład, którego wcho 
dzą: jako prezes adwokat i poseł na 
Sejm , p. Marian Sokołowski, dawny 
urzędnik B. G. K „ p. Jan Niezgoda, ł 
p. Pilch, urzędnik B. G. K., oraz Ra­
da Nadzorcza z p. Anatolem M inkow j 
skim na czele. j

Niedawno odbył się w grudniu ub. 
r. w  Poznaniu Zjazd spółdzielni związ 
kowych. Na Z jeździe tym podano 
ostrej krytyce działalność władz 
Związku, a niektóre wnioski wręcz 
odrzucono, czym  pośrednio wyrażono

Krawcom i kuśnierzom
n e wolno wprowadzał w bład klienteli

Min. Przemysłu i Handlu wyjaśniło 
już swego czasu w sprawie uprawnień 
kuśnierzy i krawców niedopuszczalność 
posługiwania się szyldami, mogącymi 
wprowadzić w błąd klientelę. Ani kraw 
com, ani kuśnierzom nie wolno używać 
szyldów w rodzaju: pracownia okryć
damskich i futer.

Krawcom — dlatego, że nie wolno im 
trudnić się szyciem futer, kuśnierzom 
zaś dlatego, że nie mają prawa wykony 
wać okryć.

Mając wątpliwości co do słuszności ta 
kiego rozstrzygnięcia, Lubelska Izba 
Rzemieśln. wystąpiła do Ministerstwa z 
prośbą o dodatkowe wyjaśnienie. W

przedstawieniu swoim Izba podnosiła 
m. in., że jeśli zarówno krawcom, jak i 
kuśnierzom wolno przyjmować roboty, 
wchodzące w zakres drugiej specjalnoś­
ci pod warunkiem powierzania tych ro­
bót właściwym fachowcom, to nie po­
winno być wzbronione ujawnianie fak­
tu przyjmowania robót, np. kuśnier­
skich przez pracownie okryć, na szy l­
dzie.

Min. Przemysłu i Handlu nie podzie­
liło jednak opinii Izby i wyjaśniło defi­
nitywnie, że umieszczanie podobnych na 
pisów na szyldach, jako mogące wprowa 
dzić w błąd klientelę, nie jest dopuszczał 
ne.

Zarządowi votum  nieufności. Z 
uchwał tych jednak p. Anatol Min- 
kowski i poseł Marian Sokołowski, 
nie wyciągnęli odpowiednich wnios -  
ków, nadal w e władzach związku po­
zostając.

W ażniejsze zarzuty, które stawia­
ne są władzom Związku są następu - 
jące:

1. brak zainteresowania oddłużę - 
niem s-ni mieszkaniowych, które od 
1941 r. nie będą m ogły korzystać z 
dobrodziejstw  (ulg) dekretu z dn. 
27.XI.35 r. i zmuszone będą opłacać 
wyższe (3 proc. zamiast 2 proc. p. n.) 
oprocentowanie kredytów  budowla­
nych, udzielonych z P. F. B. oraz po­
większony o 100 proc. dodatek ad- 
min. na rzecz B. G. K.

2. niechęć władz Zw . w  kierunku 
zmian statutu Zw ., które umożliwi - 
łyby harmonijne współżycie wszyst - 
kich typów  spółdzielni zrzeszonych w 
jednym  Związku;

3. działalność sprzeczną ze statu­
tem Związku, oraz przepisami prawa;

4. nieporządki w  kasie Zw . i w bu 
chalterii, które doprowadziły do na­
dużyć kasowych na zł. 3750.—  przez 
kasiera p. Wilka, który w  następstwie 
powiesił się.

O tych wszystkich zarzutach głu­
cho jest w  oficjalnym  organie Zw. p. 
n. „G łos Spółdzielczy". Dlatego właś 
nie zabieramy głos publicznie, aby w

orzeddzień zebrana sie Rady Nadzór. 
Związku, wyznaczonej początkowo na 
dz. 25 lutego r. b., następnie — na 
dzień 4 marca r. b., zwrócić uwagę 
pana przewodniczącego Rady Spół­
dzielczej Min. Skarbu na działalność 
Związku.

Trzeba zaznaczyć, że pełną o d p o ­
wiedzialność za działalność Związku 
ponoszą przede wszystkim (wyżej 
wspomniani):

1. adwokat i poseł na Sejm  p. Ma­
rian Paweł Sokołowski, który jest pre 
zesem zarządu oraz płatnym dyrekto­
rem, pobierającym  wg. zawartej urno 
w y zł. 1405.—  miesięcznie z rocznym 
w ym ówieniem  tudzież zł. 600.—  rocz 
nie na wpis szkolny dla dzieci (Nawia 
sem trzeba dodać, że umowa ta jest 
sprzeczna z wymaganiami stawiany­
mi adwokatom. —  Co na to Rada 
A dw okacka?;

2. p. Anatol Minkowski —  prezes 
Rady Nadzorczej, oraz

3. p. dr. Marian Filipek —  przewód 
niczący K om isji R ew izyjnej: dyrektor 
P. Z. U. W.

A  ponieważ Związek jest instytu ­
cją nietylko rewizyjną, wyręczającą 
organ państwowy Radę Spółdzielczą, 
ale i patronacką tudzież instrukcyjną 
to należy baczyć aby Związek cieszył 
się należytym autorytetem, należnym 
instytucjom o charakterze społecz­
nym i półpaństwowym .

taczek, Szymona Grtinspana. Został 
on zadenuncjowany przez swego współ 
wyznawcę na tle sporów o wybory do 
Rady miejskiej w Dębicy. Po wyborach 
aresztowano Grtinspana, i jego perso­
nel biurowy. Grunspan fałszował 
książki handlowe przy pomocy „pod­
wójnej" księgowości, na skutek czego 
już na drugi dzień po konfiskacie ks'ąg 
stwierdzono straty skarbu państwa na 
przeszło 180,000 zł.

Sumę tę władze, skarbowe zabezpie­
czyły na majątku oskarżonych, których 
po przeprowadzeniu śledztwa zwolnio­
no za kaucją 40 tysięcy zł. Rewelacyj­
ny ten proces oraz fakt, że zwyczajni 
pracownicy tej firmy, do niedawna za 
pracę po 10 i 12 godzin dziennie otrzy­
mywali wynagrodzenie w wysokości... 
80 groszy (!), oświetli, jakimi metoda­
mi posługują się Żydzi w  handlu.

(J- P-).

W ykluczenie 2 y d !w
ze służby wojskowej

B E R L I N ,  1 3 .3 . — Na mocy rozpo­
rządzenia szefa dowództwa głównego 
niemieckich sił zbrojnych i ministra 
spraw wewnętrznych zostali Żydzi w  
Rzeszy całkowicie wyłączeni ze służ­
by w ojskow ej.

Rozporządzenie zmienia ustawę o 
powszechnej służbie w ojskow ej z 21 
maja 1935 roku, która —  wykluczając 
Żydów  od c z y n n e j  służby w ojsko 
wej, przydzielała ich do II kontyn­
gentu rezerw zapasowych.

Odtąd Żydzi w  wieku poborow ym  
otrzym ywać będą przy przeglądzie 
poborow ych zaświadczenie o w yklu­
czeniu dożywotnim  ze służby w ojsko­
wej.

Odżydzić Izby Lekarskie
Zebranie Sekcji Lekarzy wolnoprakŁ oddz. warsz.

Term in płatności drugie] ra ty  długów
z m o r ą  dla r o l n i k ó w

W szerokich kołach rolniczych zwra­
cają uwagę, że już tylko niespełna mie­
siąc dzieli rolnictwo od terminu płatno­
ści drugiej raty prywatnych długów roi 
niczych.

Po czterolotnim okresie karencyjnym 
—  w dniu 1 października 1938 r. stanęło 
rolnictwo wobec konieczności rozpoczę­
cia wywiązywania się ze swych zobowią 
zań. Pijrwsza spośród 28 rat miała być 
spłacona wierzycielowi. W jakim stop­

niu rolnictwo dopełniło tego obowiązku 
— trudno jest dziś ustalić, nie ulega 
wszakże wątpliwości, że poważna ilość 
rolników raty nie spłaciła.

Nie wiele lepiej, według powszechne 
go przekonania sfer rolniczych, przedsta 
wia się sprawa spłacenia drugiej raty. 
Jakie ostatecznie rezultaty przyniesie 
termin 1-ego kwietnia — nie wiadomo 
w tej chwili, w każdym razie stanowi on 
dla rolnictwa prawdziwą zmor^

W  dn. 12 bm. odbyło się w Domu 
Katolickim  w Warszawie zebranie 
Sekcji lekarzy wolnopraktykujących 
oddziału Warsz .Lekarzy P. P.

Obrady zagaił dr. Jastrzębski o na 
przewodniczącego powołano dr. Le- 
bruna.

Tematem obrad były zbliżające się 
w ybory do Izb Lekarskich. Referen­
ci: dr. Gałęzowski i dr. Rodziewicz o- 
m awiając wielkie żażydzenie stanu 
lekarskiego, dochodzące do 75 proc. 
w  Łodzi (wyjątek Poznańskie 2 proc.) 
zwrócili uwagę na konieczność zmia­
ny ordynacji w yborczej, aby do Izb 
Lekarskich w ejść mogli lekarze Po­
lacy, przedstawiciele Związku.

Po raz pierwszy w obradach leka­
rzy wzięli udział przedstawiciele in­
nych wolnych zawodów. I tak w imie 
niu adwokatów przemawiał mec. 
Dmowski, inżynierów — inż. Miodu­
szewski, farm aceutów —  mgr. Mach- 
nikowski i lekarzy dent. dr. Szajew - 
ski. W szyscy oni referowali o zaży- 
dzeniu reprezentowanych przez sie­
bie zaw odów i podnieśli, że jedynie

ścisłe ziednoczenie całej inteligencji 
polskiej może stać się skuteczną ta­
mą przeciwko żydowskiem u zalewo­
wi.

W  trzeciej części konferencji zda­
wali sprawę ze swych prac przedsta 
wiciele i prezesi okręgów kieleckie­
go kol. Budzyński, krakowskiego kol. 
Lebioda, poznańskiego kol. Nowak, 
lubelskiego kol. Dłużniewski i w ileń­
skiego kol. Czeladzin. Należy pod­
kreślić przem ówienie kol. Czeladzina 
wypowiedziane z dużym sentymen­
tem i swadą.

Na zakończenie uchwalono jedno­
myślnie rezolucję:

REZOLUCJA
„Na całym terenie Rzeczypospolitej 

* wyjątkiem ziemi zachodnich lekarze 
żydzi stanowią siłę decydującą o skła­
dzie Władz Izb Lekarskich podczas 
wyborów, gdyż tworzą solidarne sku­
pienie narodowościowe dochodzące do 
75 proc. wszystkich lekarzy (m. Łódź); 
w tych warunkach przeprowadzane wy 1 
bory do Izb Lekarskich nie dają żadnej 
gwarancji, że Izby będą rzeczywiście |

stały na straży „etyki, godności i su­
mienności zowodowej wśród członków" 
co stanowi Ich ustawowy obowiązek, 
oraz że będą broniły należycie polskiej 
lekarskiej racji stanu.

Wobec tej groźnej sytuacji Związek 
Lekarzy Państwa Polskiego po dokona­
niu odżydzenia w swych szeregach uwa 
ża za swój obowiązek wobec narodu i 
przyszłych pokoleń lekarskich rozpo­
częcie akcji odżydzania Izb Lekarskich 
przez wydzielenie lekarzy żydów w od­
dzielne „koła wyborcze" aby w ten spo 
sób uniemożliwić głosom żydowskim 
zaw iżeuie na szali wyborów".

W zebraniu wzięło udział 354 człon 
ków sekcja lek wolnopraktykują­
cych oddziału Warsz Charakterysty­
czną cechą o nocnych zebrań Związ­
ku lek. P. P jest zupełna jednom yśl­
ność i zgoda pa .ująca wśród zebra­
nych.

Należy to zawdzięczać brakowi te­
go destrukcyjnego czynnika żydów  -  
skiego, którego pozbyto się po ciężk:ej 
prawie trzechletniej walce z szeregów 
Związku.



Ze spraw miejskich Krakowa
Czy będzie w ybrany prezydent -  Posiedzenie zarzadu 
m ejskiego -  Uchwała Narodowego Koła Radzieckiego

i (Od własnego

„Cuda”  wyborcze w Przytyku
Pijany przewodniczący usuwa pełnomocnika listy S.N. 

na czas obliczania głosów

Kraków w marcu.
Na środę 15 bm. wyznaczone zostało 

posiedzenie rady m. Krakowa, dla doko 
nania wyboru prezydenta i wiceprezy­
denta miasta. Będzie to drugie posiedze 
nie, poświęcone wyborom prezydium, 
gdyż pierwsze nie dało rezultatu. Obec 
ne posiedzenie odbędzie się na skutek 
kategorycznego nakazu władz nadzor­
czych t. j. województwa krakowskie­
go. Mało jest jednak prawdopodobne 
by kategoryczny nakaz wojewody („na­
kazuję wybrać prezydenta-..“ ) został 
wykonany. Klub OZN obawiając się 
skutków kompromisu z socjalistami 
(jedyna możliwa kombinacja dla zapew 
nienia Krakowowi prezydenta z wybo-

Śmiech to zdrowie!
SŁUSZNA PRETENSJA

—  Panie gospodarzu — skarży się 
lokator przed właścicielem kamienicy 
—  sąsiedzi, którzy mieszkają obok mnie 
całą noc hałasują. Dziś np- do rana wa­
lili w  ścianę. Nie mogłem pracować...

—  Czy pan pisał coś?
—  Nie, uczyłem się grać na trąbie.

VIS MAIOR
—  Dlaczego nosisz takie krótkie spo 

dnie?
—  Bo krawiec nie chciał mi zrobić 

dłuższych na kredyt.
PODZIAŁ RÓL 

. —  Co pijecie teraz wieczorami?
—  Herbatę z rumem.
—  No i jak smakuje taka mieszani­

na?
—  Doskonale! Zona pije herbatę, a 

Ja rum.
W SZKOLE

Nauczyciel: —  Wiesz Piotrusiu, że 
twoje domowe wypracowanie: „Mój
ojciec", jest dosłownie takie same, jak 
U twego brata, Władka. Co to znaczy?

—  To znaczy, panie profesorze, że 
mamy tego samego ojca.

LOGIKA
—  Kasiu, czy myłaś rybę przed u- 

gmażeniem?
—  A poco ją myć, przecież ona przez 

eałe życie siedziała w wodzie.
MĄDRA ODPOWIEDŹ

—  Co pan robi, kiedy się zaziębi?
—  Kaszlę.

DOBRA REKLAMA
W pewnej ulotce reklamowej czyta­

my:
„Każdemu, kto udowodni, że nasz 

patentowany środek na porost włosów 
jest szkodliwy, przyślemy trzy butel­
ki tegoż bezpłatnie-"

KLAMKA
—  Kto ci tak podbił oko?
—  Uderzyłem się o klamkę.
—  Wiesz, gdybym był na twoim 

miejscu, to bym się już dawno rozwiódł 
t  taką klamką.

BAKTERIE
Profesor: —  ...a więc, jak mówiłem, 

najczęściej bakterie przenoszone są za 
pośrednictwem papierowych bankno­
tów. Niewątpliwie wiele wypadków 
śmiertelnych zawdzięczają ludzie ban­
knotom.

—  Panie profesorze —  odzywa się je 
den ze słuchaczy — czy nie mógłbym 
pana prosić o parę banknotów, bo mi 
życie zbrzydło.

korespondenta)

ru) mając — w istniejących stosunkach 
— zapewnione desygnowanie swojego 
człowieka na komisarskiego prezyden­
ta — zastosuje prawdopodobnie takty­
kę z pierwszego posiedzenia tj. nie zgłc 
si swego kandydata na prezydenta 
miasta. Zgłoszą go napewno socjaliści, 
ale do wyboru wedle wszelkiego praw­
dopodobieństwa nie dojdzie, gdyż 1) 
kombinacji socjalistyczno -  żydowskiej 
braknie 1 głosu do wymaganej liczby 
37 głosów, bo radny Cekiera prze­
bywa w więzieniu, a 2) gdyby nawet r 
Cekiera w dniu posiedzenia opuścił wię 
zienie (na dzień ten wyznaczono jego 
rozprawę) to i wtedy stuprocentowy su 
kurs radnych Żydów dla socjalistyczne 
go kandydata nie jest zupełnie pewny 
wobec taktyki uprawianej ostatnio 
przez klub żydowski, polegającej na u- 
dzielaniu swego poparcia częściowo 
PPS, częściowo OZN.

Mimo, że Kraków niema jeszcze pre­
zydenta, urzęduje już kolegialnie nowy 
zarząd miejski pod przewodnictwem 
wiceprezydenta dr. Klimeckiego, odby­
ło się już drugie posiedzenie nowego 
zarządu, na którym załatwiono szereg 
spraw bieżących. M. in. referowane by 
ły na tym posiedzeniu wyniki konkur­
su na projekt urbanistycznego ukształ 
towania najbliższego otoczenia Wawe­
lu i Skałki, oraz nadbrzeża Wisły Na 
posiedzeniu tym dokonano też wyboru 
specjalnej komisji Zarządu Miejskiego 
dla rozstrzygnięcia wyników bieżących 
przetargów gospodarczych. W skład ko 
misji powołano z ramienia magistratu 
ławników: Bobrowskiego (PPS), dr.
Bogdanowskiego (OZN) i Jelonkiewi- 
cza (Stron. Nar.), oraz przedstawiciela 
Kongregacji Kupieckiej, a nadto rze­
czoznawców delegowanych przez Izbę 
Rzemieślniczą na prośbę Prezydium 
Miasta Podczas wyborów owej komisji 
ławnik Żyd dr. Zimmerman wniósł o 
powołanie przedstawiciela kupiectwa 
żydowskiego. Sprzeciwił się temu ław­
nik Jelonkiewicz, który podkreślił, że 
w  zupełności wystarczy reprezentant 
kupiectwa polskiego t. j. Kongreg. Ku­
pieckiej. W głosowaniu wniosek Żyda 
upadł i komisję wybrano w składzie za 
proponowanym przez prezydium mia­
sta. Ławnicy z PPS wstrzymali się od 
głosowania, nie mając zapewne odwagi 
wypowiedzieć się wyraźnie za Żydem.

W poniedziałek odbyło się posiedze­
nie Narodowego Koła Radzieckiego 
pod przewodnictwem prezesa Koła dr. 
Ogrodzińskiego. Załatwiono szereg 
spraw bieżących oraz załatwiono, nie­
które sprawy dotyczące środowego po­
siedzenia rady miejskiej- Uchwalono 
m. in., że na terenie Rady m. Krakowa 
stosunek członków Koła do radnych 
Żydów, ograniczy się wyłącznie do ko­
niecznego minimum, jakie stwarza 
wspólne zasiadanie w ramach jednej 
korporacji, natomiast członkowie Koła 
wstrzymują się od jakichkolwiek kon­
taktów o charakterze towarzyskim.

(j)

Popieraicte przemysł 
krajowy/

Znany jest wszystkim okólnik pana 
premiera, dotyczący czystości wyborów 
samorządowych.

Premier Składkowski wyraźnie zazna 
czył, że wyborcy winni być wolni nie tyl 
ko od nacisku, ale od jakiejkolwiek in­
gerencji władz administracyjnych, a na 
wet samorządów gminnych.

Tymczasem cały szereg „wielkości" 
gminnych t. zn. sekretarzy i wójtów u- 
waża, że powyższy okólnik stanowczo 
ich nie oLowązuje 

To też w ubiegłym tygodniu w p ią ­
tek w czasie wyborów do rad gminnych 
w powiecie radomskim znów powtórzy 
ły się „cuda" wyborcze, jak za dawnych 
lat.

Oto przebieg wyborów w Przytyku: 
Przewodniczący Komisji był niejaki 

Jan Pyjek młynarz zastępca jego Sta­
nisław Bąkała, członkami komisji Leon 
Ptasiński, Mikołaj Borysow, W awrzy­
niec Kot i Leon Krzyszkowski

Po otwarciu zebrania odbyło się zgła 
szanie list, których złożono 2 Pierwsza 
była utworz-ma przez sekretarza gminy 
Łobodzińskiego, nienawidzonego za róż 
ne sprawki przez całą gminę.

Lista Nr 2— narodowa, złożona przez 
pełnomocnika Stanisława Drabika, mia 
ła za sobą £0 proc. wyborców

Po sprawdzeniu list nastąpiło głoso - 
wanie, w czasie którego przewodniczył 
zastępca przewodniczącego Stanisław 
Bąkała. Przewodniczący Pyjek wyszedł 
na miasto, jak się później okazało — na 
pijatykę do restauracji. Pod koniec gło 
sowania Pyjek zjawił się zupełnie pija­
ny i po krótkiej rozmowie z sekretarzem 
Łobodzińskim, objął urządowanie. Po 
krótkiej chwili Pyjek bez żadnego o- 
strzeżenia nakazał usunąć policjantowi 
Chrobokowi — pełnomocnika listy na­
rodowej Drabika. Drabika usunięto z 
sali siłą.

Wkrótce potem usunięto również z 
komisji wyborczej p. Leona Krzyszkow 
skiego (członka O. Z. N.) oraz W aw ­
rzyńca Kota. W lokalu pozostała tylko 
„rodzinka" to jest Pyjek. Ptasiński — 
sołtys, Borysow — pomocnik sekreta - 
rza, wójt Gajos i sekretarz Łobodziński. 
W takim też składzie rozpoczęto „obli - 
czanie" głosów. Wzburzenie wyborców

było tak wielkie, że tylko dzięki miejsco 
wemu proboszczowi ks Sosze i ks. Sar 
neckiemu nie doszło do zajść W wyni­
ku takich „obliczeń" we własnej kom ­
panii, lista narodowa otrzymała 5 man - 
datów, lista sekretarza — 15 manda - 
tów.

Według obliczeń Pyjków, Łobodziń - 
skich i innych na listę narodową padło 
80 kartek Tymczasem zaraz po wybo­
rach przeszło 200 radnych gromadzkich 
podpisało oświadczenie, że głosowało na 
listę narodową. Tak robi się „cuda" wy­
borcze.

Komendant posterunku Chrobok rów 
nież był tak pijany, że aż się zataczał, co 
stwierdzili: ks. ks. Socha, Sarnecki, dr. 
Gazdowski, Panek i szereg innych.

Po złożeniu protestu do starostwa, spe 
cjalna delegacja wyjechała w tej spra­
wie do Warszawy, do pana premiera.

KIELCE, W niedzielę dnia 12 bm. 
odbyło się w Kielcach w sąli Teatru 
Polskiego wielkie zgromadzenie poli­
tyczne, zwołane przez Stronnictwo Na 
rodowe, w sprawie sytuacji międzyna­
rodowej i wewnętrznej Polski. Sala Tea 
tru wypełniona była po brzegi publicz­
nością wśród której przeważali ludzie 
młodzi.

Zgromadzenie zagaił p. adw. Klimec 
ki, oddając głos p. red. Stefanowi Sa- 
sze z Warszawy, który wyczerpująco i 
interesująco przedstawił sytuację mię­
dzynarodową w Europie, ze szczegól­
nym uwzględnieniem polityki niemiee 
kiej. '

Następnie przemawiał red. H. Przy­
bylski, który przedstawił sytuację we­
wnętrzną w Polsce. Zgromadzenie 
zamknął krótkim przemówieniem i od­
czytaniem stosownej rezolucji w spra­
wie polityki zagranicznej p. adw. Kli- 
mecki Wszystkie przemówienia przyj­
mowane były żywymi oklaskami. Re­
zolucję przyjęto jednogłośnie.

(Odczyt Zegadłowicza
w  Częstochowie nie udał sie

CZĘSTOCHOWA, 14.3. — Ze zdumie 
niem dowiedziało się katolickie i naro­
dowe społeczeństwo Częstochowy z 
wielkich afiszów, że w piątek 10 bm. 
wygłosi odczyt Emil Zegadłowicz,^ głoś 
n autor pornograficznych „Zmór . Co 
więcej, Zegadłowicza zaprosiła do Gro 
du Jasnogórskiego żydowska bibliote­
ka „Kultura" i żydowski klub sporto­
wy „Jutrznia".

Niestety, zarząd miejscowej Straży 
Ogniowej udzielił sali na ten skanda­
liczny odczyt. Wobec tego powstało w 
mieście wielkie wzburzenie, grożące zaj 
ściami Wówczas pod naciskiem opinii 
publicznej, Straż Ogniowa w ostatniej 
chwili, sali odmówiła, choć starostwo 
dało pozwolenie na odczyt. Zgromadzo 
nych licznie obok gmachu Straży Ognio 
wej Żydów, wielbicieli Zegadłowicza, 
przepędziła młodzież narodowa.

Z odczytu Zegadłowicza zostało tyl­
ko kilkanaście pogubionych na ulicy 
jarmułek.

Zgromadzenie zakończyło się w do­
skonałym nastroju odśpiewaniem Hym 
nu Młodych i okrzykami na cześć Wiel 
kiej Polski I Stron. Narodowego.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Rada Okręgow a 
S tr Naród, w  Kielcach

Dnia 12 bm. obradowała w Kielcach 
Rada Okręgowa Stronnictwa Narodo­
wego, pod przewodnictwem p. adw. 
Klimeckiego z Jędrzejowa. Rada wy­
słuchała sprawozdań poszczególnych 
kierowników wydziałów, oraz referatu 
delegata Kom. Głównego Stron. Naród 
p. red. Sachy, po czym dokonała wy 
boru Zarządu Okręgowego oraz delega 
ta do Rady Naczelnej. W ciągu soboty 
i niedzieli odbył się ponadto w Kiel­
cach kurs dla działaczy Stronnictwa Na 
rodowego-

(M. M.)

Wielkie zgromadzenie Stron. Naród.
w  Kielcach

STAN ISŁAW  STATKIEW ICZ

Z cyklu: Pan Zagłoba w  Rzeczypospolitej Niebieskiej.

Zwierzyna godna strzału
MOTTO:

Hen od Kłajpedy, aż po Kołomyję 
Piekielne bydle granice nam ryje
I wodę w kraju, poczyna już mącić 
Czas chwycić ki ja, by ten ryj przetrącić!

Św. Piotr zatroskał się wielce —
toś monsterdzieju nie widział nig­

dzie pana Zagłoby?
—  Jako żywo nie widziałem.
— Byłeś w Polsce centralnej?
—  Byłem.
— Na Polesiu?
■— Byłem.
— W Małopolsce, w Poznańskim, 

Kongresówce?
— Byłem, byłem, byłem.
Święty staruszek desparacko strzęp­

i ł  palcami- Szlacheckie pacholę zmor 
d-wane było na śmierć. Staruszek na- 
lał pacholęciu kusztyczek miodu.

— Łyknij acan, i gadaj dalej.
—- Cóż mam gadać mości kluczniku, 

^ana Zagłoby już trzeci rok nie widać 
Jak opuścił Pabianice po rozwaleniu 
°nej budy strażackiej i udaniu się w 
stronę niemieckiej granicy tak słuch 
Wszelaki o nim zaginął.

Św. Piotr zamyślił się chwilę, a po- 
tym pięścią uderzył w stolik, aż się 
wzdrygnęło pacholę i zadzwoniły ku- 
sztyczki, i dzban jedynie stał nieporu- 
szony, dzięki temu, że był pełen złoci­
stego napitku.

— Już wiem teraz gdzie podział się 
pan Zagłoba. Jeśli się nie wpisał do 
„Ozonu", to napewno w Puszczy Bia­
łowieskiej z Juden-Tropem na dziki 
poluje.

Pacholę uśmiechnęło się nieznacznie.
— Prędzej to drugie mości Kluczni­

ku, człek rycerskiego rzemiosła za- 
wzdy twarzą ku łbowi końskiemu sia­
dywał, a nie ku ogonowi, jak czynią 
niewolnicy, skąd właśnie on „Ozon" 
wypływa. Pan Zagłoba nigdy koniowi 
pod ogon nie zaglądał, na pomięć wie­
dział, że nic dobrego z stamtąd nie wyj 
dzie.

— Głupstwa gadasz pachołku, wzdy 
mnie o to drugie się rozchodzi- Tak to 
co innego! Być może, że krotochwilny 
rycerz najrozmaitszych forteli pełen 
Niemiaszkom cosik wykonceptuje.

i — I ja też tak myślę —  dodał.

Staruszek; miodu popił, pachołka od­
prawił i popadł w zadumę.-.

W Rzeczyspolitej Niebieskiej wszy­
stko szło po dawnemu. Chłopi Reymon 
ta obsiedli se Panajezusowe pola, a 
właściwie młócili po stodołach żyto 
przygotowując ziarno do siewu. Spo­
dziewano się wczesnej wiosny. W poz­
nańskim już wyjechano w pola; chłopi 
z Rzeczypospolitej Niebieskiej nie 
chcieli być gorsi. Święty klucznik tęsk­
nymi oczyma spozierał w  stronę Pol­
ski, azali z zielonych odmętów Biało­
wieskiej Puszczy pan Zagłoba się nie 
wychyli.

Wierny pacholik stał utrudzony opo­
dal niebieskiej furty. Obok jego konik 
prosto ze stoga pachnące siano chru­
pał.

Tymczasem pan Zagłoba z panem 
Faptusem Prędkobijskim herbu Maczu­
ga po Puszczy Białowieskiej myszko­
wał. Odbywało się olbrzymie polowa­
nie z nagonką. Puszczańskie chłopy szli 
olbrzymią taralierą w skroś gąszczów 
leśnych naganiając zwierzynę, dla 
orientacji pohukując gęsto.

Pan Zagłoba ciekawie spoglądał po 
myśliwych na stanowiskach. Kogóż tam 
nie było. Był stary siwy pan ze świtą 
widno dostojnik najwyższy. Był pan 
minister spraw zagranicznych, genera- 

I lic ja, poselstwa obcych państw, amba- 
! sadorzy etc., a wszyscy z flintami. Nie 

było jeno opozycji. Pan Zagłoba do­

strzegł samego Juden Tropa, wpatry­
wał się w niego dobrą chwilę. Przed­
stawiciel Niemiec zakręcił się niespo - 
kojnie.

Pan Zagłoba trącił Prędkobijskiego 
końcem szabli.

—  Uważaj waćpan, nie podoba mi się 
ten jegomość, obłuda mu z oczu pa­
trzy. Miarkuję, że poza tym polowa­
niem Niemiaszki coś paskudnego prze­
ciwko Polsce knują. Jedźmy na grani­
cę.

Rycerze pomknęli jak wicher.
Św. Piotr dostrzegł ich w obłokach, 

zbudził pacholika.
— Jedź za nimi, sprowadź mi ich tu, 

pojechali w  stronę Kłajpedy.
Pacholik pomknął niby jaskółka- Na 

granicy Polsko — Litewskiej dostrzegł 
obu rycerzy w obrzymiej wyrwie uc*y 
nionęj ryjem „magdeburskiej świni", 
dostrzegł jak Niemiaszki zakładali 
ukraińsko - białoruska minę Pan Zagło 
ba Niemcom o łby j  mine potłukł, 
drutami ich omotał i wrzucił do wody.

Wyrwa prowadziła nad polskie mo­
rze Gdynię, Gdańsk. Wszędzie podko­
py, podkopy i dynamit. Wyrwa szła 
przez całą północno - zachodnią i po­
łudniową granicą Polski. Wszędzie mi­
ny, miny! Rycerze jak oszaleli pędzili 
naokoło wyrwy w stronę Kołomyi.

Zdobyli „nadrebuską świnię" na 
Rusi Przykarpackiej ryjącą skalisty 
grunt.

ouuicij ,,ryj pęKi na u n u jc
wiedział Sienkiewicz, bodajżeś go, be­
stia piekielna, złamała jak złamałaś o 
mazurskie krzemienie. Wyrwa ciągnę­
ła się na Wschód do Rosji ziemią niby- 
to Ukraińską.

Po obu stronach wyrwy stali dwaj 
żołnierze Polski i węgierski z kara­
binami w garści. Pan Zagłoba wsiadł 
na nich z góry.

— Cóż to nie widzicie, ża wam pie­
kielne bydlę ojczystą ziemię ryje? Dy­
namitem was Niemcy rozsadzą, waszą 
przyjaźń diabli wezmą Czechosłowacji 
los was spotka! — Zali nie możecie 
przeciwdziałać.

— Niemożemy jako żywo, układ mo 
nachijski nie pozwala.

A Niemcy mogli zagarnąć Austrię i 
Sudety, mogą łapy wyciągać po k o lo ­
nie, po Ukrainę, po Rosję?! Fajtłapy 
jesteście, durnie.

Z Niemcami nie można gadać po mo 
nachijsku,. jeno po Grunwaldzku!

Pan Zagłoba skinął na pana Raptusa 
herbu Maczuga. Rycerze dopadli świ­
ni, płazami szabel jęli okładać bydlę 
aż kwik pełen wściekłości rozległ się 
na świat cały. Świnia ruszyła nazad. 
Rycerze za nią. Tryumfalny pochód za 
mykało pacholę. Rycerze niebiescy po 
gnali piekielne bydlę w stronę Puszczy 
Białowieskiej, pod strzały oczekujących 
na zwierzynę myśliwych-
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Radni narodowi za podwyżka płac
w e W łocław ku

W ŁOCŁAW EK. —  Na ostatnim po 
siedzepiu Rady M iejskiej zapadła u- 
chwała, aby robotnikom, zatrudnio­
nym  na robotach miejskich, podw yż­
szyć płacę z 3.30 zł na 4 zł dziennie.

Za wnioskiem tym głosowała rów ­
nież gruipa radnych narodowych. Bo 
komu, jak komu, ale Str. Narodowe­
mu zależy na tym bardzo, aby robot­
nicy w  Polsce, stanowiący poważny 
odłam naszego narodu, mieli nie tyl­

ko pracę i zatrudnienie, ale i sprawie­
dliwą za swą pracę zapłatę.

Tymczasem w rogow ie Stę. Nar. vr 
związku z nadchodzącymi wyboram i 
szerzą kłam liwe i pełne oszczerstwa 
wieści, jakoby radni grupy narodo­
wej byli przeciwni podwyżce płac ro­
botniczych. Jesteśmy upoważmeni do 
oświadczenia, że winni szerzema tvch  
oszczerstw będą pociągnięci do odpo­
wiedzialności sądowej.

Wielkie roboty na Podhalu
7000 robotników  ma pracą

99Praca Polska" broni robotnika
przed wyzyskiem Żyda

Dnia 9 kwietnia 1938 r. Zarząd 
Okręgowy Zjednoczenia Zaw odow ego 
„Praca Polska" w  Częstochowie za­
warł układ zbiorow y z przedsiębior 
stwami budowlanym i Częstochowy i 
okolicy. Na zasadzie um owy zbioro­
w ej dla murarza obowiązuje w  na­
szym  okręgu płaca za godzinę zł 1.10.

M ilioner -  fabrykant Żyd  Natan 
Rotsztejn przyjął do pracy 13 mura­
rzy, specjalistów  budowania pieców  
Siemens-Martenowskich, godząc się 
na stawkę, przewidzianą w  umowie 
zbiorow ej, lecz pierwsze tygodniówki 
w ypłacił tylko w  stosunku 1 zł za go­
dzinę. Oczywiście, robotnicy zaprote­
stowali, na co Ż yd  -  wyzyskiwacz pod 
sunął im  do podpisania in blanco 
um owy, że zgadzają się pracować na 
tych warunkach, w  przeciwnym  razie 
wszystkich zwolni. Książeczki obra­
chunkowe w ydał robotnikom  Rot­
sztejn dopiero w  piątym tygodniu ora 
cy, w  dodatku dniówka określona b y ­
ła na 3 zł.

Jaką rolę odegrał tutaj przedsię- ! ją  od Żyda Rotsztejna nieprawnie za !
biorca p. Buchenchajn, który dozoro­
wał budow y —  nie w iem y, lecz na 
pewno zdawał sobie sprawę z nadu­
życia kapitalisty -  Żyda, gdyż sam 
podpisyw ał układ zbiorow y. Na sku­
tek ciągłego upominania się o w ypła­
cenie różnicy zarobków, Rotsztajn 
zwolnił 11 murarzy po 8 tygodniach 
pracy.

W  obronie pokrzyw dzonych „P ra - 
ca Polska" wniosła pozew  do Sądu 
Pracy i w  dniu 9 marca odbyła się 
sprawa, na której pełnom ocnik „P ra­
cy  Polskiej" domagał się zasądzenia 
na koszt robotników  niedopłaconych 
sum. Sąd po rozpatrzeniu sprawy o - 
raz po stwierdzeniu wycierania cy fr 
i sam owolnych poprawek fabrykanta 
w  książeczkach obrachunkow ych, 

przychylił się do wniosku obrońcy, 
uwzględniając w  całości słuszne pre 
tensje członków  „P racy Polskiej".

W yrokiem  sądu robotnicy otrzyma

i trzymane różnice zarobków w  kw o­
cie zł. 512.10 z 8 proc. odsetkami od 
dnia wniesienia pozwu. Poza tym  m i­
lionera żydowskiego obciążono kosz­
tami sądowym i w  wysokości zł. 181.50 
oraz dodatkowym i opłatami na rzecz 
Skarbu Państwa w  sumie 21 zł.

Ofiary pracy
TCZEW . —  Strażnik kolejow y, 

24-letni Roman Grommuth, idąc w  ce 
lu służbow ym  torem kolejow ym  z Ma 
linowa do Tczewa, zauważył nadjeż­
dżający z przeciwnej strony pociąg. 
Prawdopodobnie w  ostatniej chwili 
przeszedł na przyległy tor i wpadł 
pod koła pędzącego pociągu tranzyto­
w ego, które zm iażdżyły mu nogi i gło 
we. Ciężko ranny Grommuth zmarł w  
kilka godzin później.

X
BYD G O SZCZ. —  W  Koralewie, ma 

jątku ziemskim, zdarzył się w  czwar­
tek tragiczny wypadek podczas oprzą 
tania sprzężaju. Koń kopnął w  brzuch 
58-letniego fornala Tomasza Grzem - 
pę. Uderzenie było tak silne, że 
Grzepma stracił przytom ność i po 
trzech godzinach zmarł.

X
B YD G O SZC Z. —  W  warsztatach 

kolejow ych  53-letniemu M ichałowi 
Fliczyńskiem u spadł żelazny m łot na 
głowę, w yw ołu jąc krwotok uchem. 
Silnie pokaleczonego pogotow ie prze­
wiozło do szpitala m iejskiego.

X
KIELCE. —  Przy ul. P iołrkow -

Wielka kopalnia gazów 
ziemnych

W  otworze kopalni „P olm in " w 
Hankówce dow iercono na głębokości 
1288 m produkcję gazową w  ilości 
500 m sześć, na minutę. M iejscow ość 
Hankówka przylega do Roztoki i tw o­
rzy obszary, na których polm inow - 
skie otw ory tworzą jedno z najwydaj 
niejszych m iejsc w polskiej produk­
cji gazów ziemnych, wyprzedzając 0- 
statnio Borysław  i zajm ując obecnie 
zaraz po Daszewie pierwsze miejsce.

W  Oparach w  otworze „Polm in 5" 
po podwierceniu do głębokości 428 m 
nastąpił gw ałtow ny w ybuch gazów. 
Gmina Opary tw orzy łącznie z sąsied 
nimi obszarami teren gazowy, które­
go rezerw y przy dzisiejszej produkcji 
wystarczą na kilkadziesiąt lat.

skiej 67 spadł z drabiny z wysokości 
pierwszego piętra 22-letni Edward 
Sliś i wskutek pęknięcia podstawy 
czaszki zmarł w  szpitalu.

Po chw ilow ej przerwie przy budo­
w ie wielkiej zapory wodnej w  Rożno 
wie, spowodowanej mrozami, obecnie 
podjęto prace na nowo.

Prace ziemne itp. w ykonuje z górą 
2 tysiące robotników, którzy dawniej 
powiększali swą liczbą kadry bezro­
botnych włościan. Poza tym  15 mar­
ca br .podjęte zostaną roboty przy bu 
dow ie szosy rożnowskiej, która będzie 
biec tuż koło zatopionych wiosek wo 

j dami Dunajca. Przy robotach tych 
j znajdzie zatrudnienie około 3 tysięcy 
j robotników.

W  przyszłym  miesiącu przewidzia­
ne są dalsze prace przy sztucznym je ­
ziorze, szczególnie budowa wiaduk­
tów  m ostowych i zapór żel-betono- 
wych.

X
Onegdaj zostały rozpoczęte końco­

w e roboty przy budowie szosy Kra­
ków  —  Zakopane. Przy budowie od­

cinka Obidowa —  N ow y Targ —  Bia 
ły  Dunajec pracuje dwa tysiące robot 
ników, dla których zbudowano spe­
cjalne baraki.

Centrum robót znajduje się w  No­
w ym  Targu, gdzie zostanie zbudowa­
ny most żelbetonowy, który z nasy­
pom  będzie m ierzył 800 m długości.

Traiaoki warszawskiegs 
robataika

W A R SZA W A . —  W  ubogiej izdeb­
ce bezrobotnego W ładysława Szedli- 
ka przyszły na świat trojaczki —  
dwóch chłopców  i dziewczynka. W ia­
dom ość o tym  szybko rozniosła się po 
W arszawie .budząc współczucie dla lo  

I su rodziców trojga maleństw. O jciec 
; dzieci natychmiast otrzymał pracę, a 
I równocześnie napływają liczne datki 

w  pieniądzach i naturze.

Rozpaczliwa sytuacja mieszkaniowa
źródłem chorób społecznych

Zagadnienie mieszkaniowe jest jedną 
z najbardziej palących kwestii w życiu 
ludności stolicy.

Nienormalnie wysokie komorne stało 
się powodem powstawania szeregu in­
nych zagadnień natury społecznej. Do­
prowadziło to przede wszystkim do nad 
miernego przeludnienia mieszkań, by­
najmniej nie spowodowanego powięk­
szaniem się rodzin, lecz właśnie zbyt 
wysokimi cenami najmu.

Ma to ten skutek, że zaczęto odnaj- 
mować w większych lokalach izby, w 
mniejszych zaś kąty, nie zasługujące 
wprost czasem na nazwę mieszkania. 
Co gorsza, wskutek braku małych hi­

gienicznych i tanich pomieszczeń sytu- nocześnie zjawia się niechęć do pracy,

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  

Z huty „Raków"
Od dłuższego czasu robotnicy nuty 

żelaznej „Częstochow a" na Rakowie 
zmuszani są w  oddziale Stalowni do 
intensywniejszej pracy, skutkiem cze 
go dwa piece będące w  ruchu wydają 
większą produkcję, lecz robotnicy nie 
otrzym ują za to żadnych dodatków. 
W ytw orzyła  się taka sytuacja, że 
przy dwóch piecach z większą pro -  
dukcją zarobki robotników  są niższe 
od 1 zł. do 1.50 zł. dziennie, niż daw­
niej.

Toteż w dniu 11 marca wszyscy ro 
botnicy oddziału Stalownia zebrali 
się w fabryce, wezwali delegatów ro 
botniczych i polecili im żądać od D y­
rekcji wyrównania krzywdzących 
płac. Po przedstawieniu uchwał ro -  
botniczych w  Biurze Stalowni, inż. 
Skrodzki nie udzielił odpowiedzi,

acja ta stale się pogarsza.
Wiąże się z tym sprawa higieny ży­

cia, a także nawet wychowania mło­
dzieży. \

Znaczna część ludności mieszka w 
ciemnych wilgotnych i rzadko wietrzo­
nych lokalach co ujemnie wpływa na 
poziom zdrowotności w tych sferach.

Dbanie o moralność i obyczaje mło­
dzieży mieszkającej po kilka i kilkana­
ście osób w jednej izbie, odciąganie dzie 
ci od życia na ulicy, staje się w tych 
warunkach wprost niemożliwością.

Dziecko wychowane w takim środo­
wisku nie odczuje nigdy ciepła ogniska 
domowego, nie bedzie lgnąć do wilgot­
nej stęchłej izby. będzie jej raczej uni­
kać, wychodząc na ulicę.

Tu zetknie się z kolegami znajdują­
cymi się -w podobnych warunkach, i 
niebawem wspólnie rozpoczną swą smu 
tną karierę przestępcy.

Jest rzeczą charakterystyczną, że naj­
większy procent przestępców, dzieciń­
stwo swe spędzało w ciemnych sutere­
nach, lub zadymionych poddaszach.

Na tym się jednak nie kończy Dość i 
częste są wypadki, że lokatorzy takich

gdyż musi w  tej sprawie porozum ieć 1 pomieszczeń nie są w stanie uiścić na­
się z zawiadowcą, który na kilka dni leżności za komorne i są eksmitowani 
w yjechał. Z  tego powodu w śród ro -  j Eksmisja staje się powodem dalszego 
botników  panuje duże rozgoryczenie. I upadku, włóczęgostwa i żebractwa. Jed

Zwycięstwo „Pracy Polskie]** w wyborach do Rady Za k ł.
fabryki „Lig n o za " w  Bieruniu

a skłonność do alkoholu i narkotyków. 
Powstaje więc nowe zagadnienie walki 
z alkoholikami, narkomanami, oraz o - 
sobnikami odmawiającymi przyjęcia 
proponowanej im pracv Walkę tę pro­
wadzą tak Ośrodki Opieki Społecznej 
jak i władze administracjne.

Ten stan rezczy wpływa również bar­
dzo ujemnie na zdrowotność młodego 
pokolen ia  Ciem ne nory  stają się sied­
liskiem wszelkiego rodzaju robactwa i 
zarazków Ponieważ zaś odremontowa­
nie mieszkania pociąga za sobą stosun­
kowo wysokie koszta, znaczny odsetek 
lokatorów nie ma możności tego uczy­
nić.

Obniżka komornego oraz budowa no­
wych domów o małych higienicznych 
mieszkaniach mogłaby w wielkiej m:e- 
rze wpłynąć dodatnio na załatwienie tej 
palącej sprawy.

W czasie budowy nowych domów 
czynniki do tego powołane winny spra­
wdzać materiał budowlany. Często bo­
wiem pochodzi on 2 rozbiórki starych, 
burzonych kamienic i zawiera w sobie 
robactwo, które w ten sposób przenosi 
się do nowych budynków

Jak rozpaczliwie wygląda ta sprawa 
dowodzi fakt zamawiania na parę mie 
sięcy z góry specjalnych kolumn dyzyn 
fekcyjnych, odkażających mieszkania, 
kolumny takie w r sprawozdawczym 
1937-38 miały 5 850 wyjazdów.

W  pierwszych dniach lutego br. 
odbyły  się w ybory do Rady Zakłado­
w ej fabryki „L ignoza" w  Bieruniu 
Starym, zatrudniającej 650 robotni­
ków. Lista Związku Zawodowego Pra 
cowników Przemysłu Chemicznego 
„Praca Polska" z kol. Szybińskim na 
czele odniosła wielki sukces w wy­
borach, uzyskując 340 głosów i pięć 
mandatów. Z.P .Z.Z . uzyskał 240 gło­
sów  i trzy mandaty..

W  roku ubiegłym „Praca Polska" 
uzyskała w fabryce „Lignoza" 198 gło 
sów i jeden mandat, a resztę zagarnę 
ło Z .P .Z .Z . Sukces, jaki w  b. r. p rzy ­
padł „P racy Polskiej", świadczy o du­
żym zrozumiem urobotników dla na­
rodow ych związków zaw odowych 
„Praca Polska". Jest to sukces tym  
w iększy dla „P racy Polskiej", jeżeli 
się zważy, że Z .P .Z.Z. używał w szy­
stkich dozw olonych i niedozwolonych 
środków, by terorem  i gwałtem od­
ciągnąć robotników  od „P racy  Pol­

skiej".
N ow y W ydział Rady Zakładowej, 

złożony z członków „P racy Polskiej", 
rozpoczął obecnie przy pom ocy zarzą

du okręgow ego „P racy P olskiej" ak­
c ję  o podw yżkę płac dla robotników  
fabryki. W  tym  celu odbyła się w  dn. 
14 lutego br. wstępna konferencja.
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Strajk górników w  Truskolasaclt
W  dniu 11 m arca rb. na kopalni ni w kroczył Zw iązek G órników  „Pra  

rudy żelaznej w  Truskolasach (pow. 1 ca Polska“  i otoczył należytą opieką
częstochowski) w ybuchł strajk na tle 
ekonom icznym , obejm ujący 350 gór­
ników.

Od dłuższego czasu w  kopalni, na­
leżącej do Sosnowieckiego Tow . Fab­
ryk R ur i Żelaza (kapitał francuski) 
panowały wprost skandaliczne sto -  
sunki i w yzysk robotnika polskiego. 
Za 8 godzin ciężkiej pracy w  błocie 
po kolana lub w  w odzie robotnicy za­
rabiali... 2 zł. dziennie. Na teren  kopal

w szystkich robotników . Zw rócono się 
bezpośrednio do właścicieli o uregulo 
wanie tych  spraw i żądania podpisa­
nia um ow y zbiorow ej, któraby unor 
m owała pracę i sprawiedliwe w yna­
grodzenie górników.

Ponieważ zarząd kopalni nie u- 
względnił słusznych żądań robotni - 
ków, zwołano kon feren cję w  Inspek­
cji Pracy w  Częstochow ie. Tematem 
konferencji by ły  spraw y: a) Z a w a r­

cie układu zbiorow ego, b) uregulowa 
nie dniówki i podwyżka zarobków 
prem iowych. K onferencji takich z 
przedstawicielami Związku i delega­
tami górników  odbyto dw ie: 3 i 10 
marca lecz nie doprowadziły one do 
rozwiązania i usunięcia zaognionej 
sytuacji z powodu nieustępliw ego  

stanowiska obcego kapitału.
W obec tego górnicy w  dniu 11 mar 

ca postanowili wstrzym ać się od pra 
cy. Strajk prowadzi Zw. Zaw. Gór - 
ników  „Praca Polska'1.

WARUNKI PRENNUMERATY; Przedpłata kwartalnie z! 1,20; półrocznie 2,40; rocznie 4,50. Przedpłatę należność za kolportaż prosimy wpacać na konto rozrachunkowe Nr. 311
P.K.O. 20418. Adres Redakcji i Administracji; Warszawa, Nowy Świat 47 m. 5, tel. 265-77, godz. 17 — 20. 

CENA OGŁOSZEŃ; Za miejsce wysokości jednego mm. szerokości jeden łam — 40 gr; drobne za wyraz
Redaktor Władysław Jaworski. Drukarnia Artystyczna, Warszawa, Nowy Świat 47.

20 gr, układ łamowy.
Wydawca: Józel Bąkowski.


